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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 8 ezerwoa.

Na M a z u r a c h  w  państw ie  pruskiem  
od n iedaw na dopiero odżyło poczucie naro- 
we, a Niemcy, k tó rzy  kom eczn in ie  ohoą 
wm ów ić w Polaków, że nie są jed n o lity m  n a ­
rodem , jen o  zlepkiem  zupełn ie  odrębnyoh 
ludów , jak ich ś  M azurów, Ślązaków  i Polaków 
nie m ogą pojąć, że sam ow iedza narodow a u 
eaiego p o lsk ieg i ludu, poddanego berłu p ru­
skiem u, zrodziła  się nie znowa, dopiero w 
osta tn ich  czasach, lecz że się naw et w t jc h  
okolicach polskich, w k tórych , ja k  się zda­
wało, zalew  niem ieoki był zupełny , obudziła 
ty lk o  z d ługoletn iego  uśpieuia. Ona w sercach 
ludu  żyła i tliła , a obecnie ty lko  pod w p ły ­
wem prześladow ania p rusk iego  zapłonęła ż y ­
wym  ogniem .

Polakożerczy organ berliń sk i Post w y­
chodząc z dawnego n ro jen i niem iaokiego, 
ciąg le nie może jeszcze  w ynaleśó tych  ag ita ­
torów , k tó rzy  na M azury przeszozepili p a try  
o tyzm  polski. D ziennik  ten, zw ykle  bardzo 
trzeźw y — gdy  idzie  o Polaków  trac i ja s n y  
sąd o rzeczy i in io jatorów  patryo tycznego  
ru ch u  na M azurach chce sznkaó w ten  spo­
sób, ja k  ag ita to rów  socyalistycznyoh, kom bi­
nu je  m ianowicie, k to  też  s tro n n ic tw u  ludo 
dow em u w m azursk ich  okolicach dostarcza  
pieniędzy na w alkę z n iem czyzną Dowodzi, 
że sam i M azurzy nie ponoszą na n ią ofiar 
pieniężnych, a zatem  nio innego  ty lko z tego 
samego źród ła  m uszą na „krnąbność" Mazu- ‘ 
rów p łynąć pieniądze, z k tór. go p ły n ą  na; 
„ag ita c ję  w ielkopo lską”.

Zdaniem  P ost, na łąoznośó ruchu  naro­
dowego m iędzy M azuram i z ruchem  „wielko- 
po lsk im “ w skazuje też  fak t, że stronnio tw o 
ludow e w okolioaoh m azurski oh, tj. M azurzy, 
chłopi polscy, w obeonej k tm p an ii w yborczej 
zam iast kan d y d a ta  w nlnnm yślnego — jak Pi st 
d e l.k a tn ie  się w yraża „pochodzącego z Ma­
zurów ", a co w rzeozyw istośoi zn ezy Niem- 
oa — w yszukali sobie na k andyda ta  Polaka 
z GniezDa. Post cieszy się z fak tu , że podo­
bno polskiej m azurskiej gazatoe, k tó ra  niosła 
tam  sz tan d ar patryo tyzm u, źle się wiedzie, bo 
w idzi w tern dowód, iż subsydya z obozu 
„w ielkopolskiego" usiały. Post, a z nim  i sfe­
ry  wpływowe w P rusiech  nie chcą mimo sw e­
go w ielkiego rozum u zrozum ieć tak  jasnej 
rzeczy, jak , że Polacy z ziem  K sięstw a Po­
znańskiego  z całej duszyby pom ogli Polakom 
n a  M azurach bronić się przed Niemcami, g d y ­
by bez p rzerw y sam i n ie  m usieli toczyć boju 
na śm ierć i życie z szow inizm em  niem ieokim , 
a jażeli g aze tk a  polska na M azurach upada, 
to  je s t  to  tego  ty lk o  dow odem , że opierała 
się na słabyoh siłaoh ohłopów polskich, uoi- 
skanyoh potężnie przez Prusaków . Post c ie ­
szy się z upadania gazetk i polskiej, my się 
tern  sm ucim y, m e  zapom inam y je d n a k , że

is tn ien ie  jej je s t  objawem  nieśm iertelnej mi­
łości k ra ju  rodzinnego u Mazurów, a ta  mi 
łośó p rzeży je  jeszcze, da Bóg — i Post i je j 
kom andy toró w.

D o n i o s ł a  w i a d o m o ś ć  d o c h o d z i  
z W ł o c h .  Z daje się m ianow icie, że m iędzy 
kato likam i w łoskim i a s tro n n ic tw em  rządzą- 
oem, s to su n k i w ejdą w fazę ostrze jszą . D o­
tąd  kato licy  w łoscy, posłuszn i h as łu  p ap ie ­
skiem u nie b ra li udziału  w w yboraoh do p a r­
lam entu , obecnie zaś n ie zaczną w praw dzie 
walczyć podczas tyoh  wyborów , ale abstynen- 
cyę sw oją m ają  rozci gnąó tak że  na  w ybory 
do rad  gm innych , w k tó rych  kato liccy  w y ­
borcy dotąd  b ra li udział W iadomość o tym  
zw rocie w polityce V- acykann podała p ierw - 
w sza P rw incia  di br> scia, k tórej rzym sk i ko ­
re sp o n d en t m iał ją  usłyszeć z u s t pew nego 
kardynała . D osto jn ik  ton stanow ozo s tw ie r­
dził, że papiesk ie hasło  w yboroze dla k a to li­
ków „non ex p e d it“ będzie i na w ybory g m in ­
ne rozciągnięte . Cała w iadom ość n ie została 
na  razie  urzędow nie po tw ierdzona, pośrednio  
jed n ak  s tw ie rd z a ją  o rgan  W atykanu Osserva- 
tore Romano. D ziennik  te n  w a r ty k u le  sk ie­
row anym  przeciw  rządow i w łoskiem u i tej 
cząstce otoczenia Ojca św. k tó r aby ohciała 
zaw rzeć pokój z K w irynałem  choćby a a  tw ar­
dych w arunkach  tak  p i s z e : „Zdaje się, że
n arzekan ia  rzędow ych sfer n a  katolików  u- 
staną dopiero w tedy , g d y  się  oni u suną  od 
udziału  w w yborach do ci^ł ad m in is tracy j­
nych. A bstyneuoyą w w yborach do p a r la m en ­
tu  stosujem y z obow iązku w iernośoi dla ko­
ścioła, a do abstyD encyi w w yboraoh do ciał 
adm in istracy jn y ch  zm usza nas rząd  gw ałtem . 
Jeżeli przaoiw nicy nasi chcą koniecznie r u ­
nąć w przepaść , to  trn d u o  nam  ich ra tow ać, 
ale co do nas to  i bez nich — za pom oeą 
Boską — znajdziem y pole do pracy".

Onegdajo*,e w y b o r y  d o  s e r b s k i e j  
s k u p c z y n y  dały re z u lta t tak i, ja k i  tylko 
w bałkańsk ich  państew kach  je s t m ożliwy. 
W ybrano 193 posłów rządow ych, t. j  112 li­
berałów , 62 postępow ców  i 19 n eu tra lnyoh , a 
ty lko  jednego  rad y k ała  opozycyonńtę . Król 
zam ianuje jeszcze 62 członków  skupczyny , 
rząd  zatem  będzie m iał w niej w iększość 
257 głosów przeciw  jednem u Sam rząd, ja k  
się zdaje  — zdum iał się tak iem  zw yoięstw em , 
bo sam  tylko n a  130 przyjació ł liczył. Tak 
ja k  się stało , to gdyby n aw et w ciągu  sesyi 
k ilku  liberałów , postępow ców  lub n eu tra ln y ch  
posłów p rzeszło  do opozyoyi -  rząd  nigdy  
nie będzie m iał po trzeby  na nią się oglądać. 
N eu tra lny  g ab in e t D żordżew ioza m a tedy  za­
pew nione stanow isko  na dalsze trz y  lata , a 
ty lk o  o to  dbaó m usi, aby się liberałom  nie 
zeoheiało kiedy postaw ić u s te ru  rządu  gab i­
n e tu  czysto  liberalnego . Na raz ie  nie m a o to 
podobno obaw y, bo król w yraźn ie ośw iad­
czył, że sobie n ie życzy mieó m in istrów , k tó - 
rzyby  należeli do jak iegoko lw iek  s tro n n ic tw a 
w ybitnego . Za poprzedniego  radykalnego  g a ­

b in e tu  zasiadali w skupozynie p raw ie  sam i 
rad y k a li, co też  obecny re z u lta t w yborów  je s t  
a rcydzie łem  sp ry tu  rządow ego. W iadom o, że 
w S erb ii rząd , a n ie w yborcy  w ybiera po­
słów. Cała pociecha, że w ybory p rzeszły  spo­
kojnie. P rzed  kam panią zaw arli lib e ra li z po­
stępow cam i kom prom is i ułożyli w spóln ie l i­
s tę  kandydatów , poniew aż jed n ak  je d n i  od 
drugich  różn ią  się oo do program u dzia łan ia  
n a  w ew n ątrz  p ań stw a  i na ze nątrz , a w 
dodatku  każde z ty ch  s tio n n io tw  m a ju ż  za 
sobą odm ienne tradyeye, w ięc D żordżew ioza 
zadaniem  będzie porozum ienie m iędzy dw o­
m a odłam am i rządow ej w iększości uchron ić 
od rozbio ia się.

Na idakońozenie jeszcze  k ró tk a  no ta tka , 
oduosząsa się  do spraw y zakończenia w o j n y  
k i s z p  a ń s k o - a m  e r  y k a ń s  k i  e j .  Oto 
D aily Ne%cs donoszą, że ich w spółpracow nik  
złożył w L ondynie w izy tę  h iszpańsk iem u  po 
słowi u dw oru angielskiego h r. Rasconowi, 
k tó ry  m u ośw iadczył, że oo do widoków po­
koju m iędzy S tanam i Z jednoozonym i a H isz­
p an ią  nio pew nego pow iedzieć nie może. Na­
tom iast m ożna m ieó nadzie ję , że wojna nieco 
osłabnie. R u jnu je  ona H iszpaaię, ale i Ame­
ry k a  w cale n ie może tw ierdzić , aby była od­
powiednio uzb ro jona do w ojny. B lokada Ku­
by dała  jed y n ie  u jem ne re zu lta ty , a w yn is 
s ta rć  m orskich  n ie  b y ł ro zstrzy g a jący . Wszy­
stk ie  be okoliczności m ogłyby byó podstaw ą 
do po rozum ien ia , k tó reby  n ie uw łaczało ani 
jed n ej an i d rug ie j stron ie.

Z sytuacyi parlamentarnej.
W iedeń  d. 8 czerwca.

(«) W izorajaay  dzień  w parlam euoie ro ­
bił w rażenie skonsygnow anych  w ojsk  n ie ­
przy jacie lsk ich , czekającyoh ty lk o  h asła  do 
rozpoczęcia boju . Z jg o d z in y  n a  godzinę ha 
sła tego  w yczekiw ano aż nareszc ie  o godz 
trzy kw adranse na  6 zapow iedź p rezy d en ta  
Izby, iż posiedzenie zam yka a następ n e  od 
będzie się dopiero  w e w torek  14 bm. p ize- 
konała, iż  h r . T huń  n ie  chce ro zeg ran ia  się 
walki w parlam encie, k tó ra  naw iasem  mó- 
wiąo, klęskę m u ty lko  a n ie  zw yoięstw o zgo 
towaó może. Choćby bow iem  i n iezapad ła  
była uchw ała o tw arcia  d y sk u sy ; n ad  odpo­
wiedzią hr. Thuna w spraw ie zajść w Graeu 
i ohoćby uchw alony  zosta ł w niosek p . Mi 
lew skiego o 'w u ra z o w e  posiedzenia Izby  — 
zw ycięstw o byłoby  ty lko  po s tron ie  praw icy 
a h r. Thun p rzez  to  nie osiągnął! y, ozego 
p rag n ie : uozyn ien ia  parlam en tu  zdolnym  do
pracy.

Hr, Thnu, k tóry  do w ielouiowuyoh c h y ­
ba nie należy, — dotyohozas bowiem jed n ą  
ty lko  w ygłosił przy  sposobności rozpoczęcia 
debaty  językow ej d ek la rac ję , iż getów  je s t 
co f ąć rozporządzenie językow e, jeśli Niemoy i

Czesi porozum ieją się co do w ydan ia odnośnej 
ustaw y, — był ju ż  wczoraj zdeoydow any dać 
na podstaw ie onegdajs^.ej narady  m in isteryal- 
nej, odpow iedź na in terpe lacyę o zajśoia g ra 
ckie. D robny przypadek  a to li: odczytyw anie 
przez SohOmeiera, w brew  pozw oleniu p rezy­
den ta  Izby , nazw  2188 g m in  podpisanych na 
petyoyi przeoiw  rozporządzeniom  językow ym . 
— um ożliw ił mu i tym  razem  pozostać jeszoze 
miloząoym sfinksem.

Skorzystał tedy  h r. T hun i zam iast w 
Izb ie jsów ió, udał się na d łuższą audyencyę 
do m onarchy, następn ie  naradza ł się z prze- 
wódcami praw icy i lew icy, a w reszcie w po­
łu d n ie , w czasie, gdy  W olf w Izb ie  rzucał 
grom y przeciw  rządow i. Słow ianom , b isk u p o ­
wi w T rydencie  i c. k. soc ja lis tom , ja k  tych  
oetatnioh zw ykł obecnie nazyw ać, — zw ołał 
m in istrów  ponow nie na naradę.

Tam zapadło postanow ienie, iż h r. T hun 
może z odpow iedzią na in terpe laoyę oo do 
zajśó w Graou jeszcze  się w strzym ać, iż po 
słów  z pow oda przypadającego  na czw artek  
Bożego Ciała, a n as tęp n ie  za dw a dni znowu 
niedzieli, należy puśoió do domów, a w ciągu 
w ten sposób zyskanego tygodn ia , może w y­
najdz ie  się jeszcze  jak i sposób „u ru ch o m ie­
nia" parlam en tu  lub też  około 14 bm. o d ro ­
czy się go znowu do jesien i, a w ty m  czasie 
fery j le tn ich  zadecyduje się, czy rząd y  m ają 
do końca roku  byó spraw ow ane na podstaw ie 
rozporządzeń  oesarskich, w ydaw anych na  
mooy § 14 kon sty tu cy i, ozy też może w ypa­
dnie Izbę rozw iązać, k o n sty tn ey ę  zm ien ić
0 ty le, aby przyw rócić obsy łan ie  R ady pań ­
stw a przez sejm y, a p ią tą  k u ry ę  pozostaw ić 
n ienaruszoną t j .  że ty lk o  w yborcy tej k u ry i 
w ybieraliby  posłów  w prost do parlam entu
1 dopiero z tak ą  nową Izb ą  posłów rozpocznie 
się dalsze rząd zen ie  konsty tuoy jne .

K rótko m ówiąc, jes teśm y  dziś znow u 
tam , gdzie byliśm y przed  tygodn iem , gdy  
Izba się zb ie ra ła  po skończonych delegacyach. 
N iepew ność, co będzie ju tro , pozostaje  i na­
dal. Pew niejszein  tylko, zdaje się stało  się to, 
iż z obecnym  parlam entem , w k tó rym  Schó 
nerer i Wolff n iepodzie ln ie przew odzą N iem ­
com, rząd y  są n iem ożliw e.

I b i M n i  Iow. rolaiczup.
Kl-jków d 7 czerwca.

(:) K ró tk ie  don iesien ie  W asze o p rz e ­
biegu  o s ta tn ieg o  zg rom adzen ia  członków  ko­
m ite tu  tu te jszeg o  T ow arzystw a ro lniczego 
i delegatów  T ow arzystw  ro lniczych ok ręgo­
wych uzupe łn ić  jeszoze  należy  sp raw o zd a­
niem  o ob ra iao h  faehow yoh.

ii ażnym  by ł w szczególności w niosek 
p rzedstaw iony  p rzez  p. Karola C z e c z a, a 
dotyoząoy uproszen ia rad  pow iatow yoh za­
chodniej części k ra ju , ażeby przezoaozały

większe aniżel: do tychczas fundusze na  o e l e  
h o d o w l a n e ,  oraz aby zażyw an ie  tyen  fun- 
duszów  odbyw ało się w porozum ien ia z T o ­
w arzystw am i rsln iczem i okręgow em i. P. re fe­
re n t  w ykazaw szy, iż państw o  niem ieckie bę­
dz ie  w kró tce potrzebow ało d la swoich m ie­
szkańców  1,600.000 cent. m etr. m ięsa, niepo- 
k ry ty ch  p rzez  tam te jszą  produkcyę, a ro lnicy  
naszego k ra ju  i m onarchii m ogą szozególniej 
liczyć na w yw óz m ięsa do Niemieo, zachęoał, 
aby rad y  pow iatow e, k tó re  aaozęły się op ie­
kować sp raw am i ekonom icznem i pow iatów , 
zab ra ły  się i do podniesienia hodow li bydła, 
m ającej d la  k ra ju  naszego n ie  m ałe znaoze- 
nie. Nie spadnia wielki ciężar na  pow iaty, bo 
zapew nien ie dle każdej gm iny dobrego b u ­
h a ja  m eże kosztow ać pow iat 750 do 1000 złr. 
p rzez sze reg  3 —4 la t ;  p o trzeb n ą  kw otę mo­
żna osiągnąć podw yższeniem  dodatku  o j e ­
dnego centa . Gdyby rad y  pow iatow e spraw ą 
tą  się nie za ję ły , m usiałby wejśó w żyoie 
§ 11 ust. hodow lanej, na podstaw ie k tórego 
koszta zakup ien ia  dla każdej gm iny  buhai, 
byłyby  rozłożone na  w łaścicieli, u trzy m u ją ­
cych krow y, co m usiałoby  w yw ołać dużo złej 
k rw i. Mówca zakończył sw oje w yw ody n a­
s tęp u jący m i w m osfcam i: W alne Z grom adze­
n ie  u c h w a k : W obec niem ożności uzyskania 
na  raz ie  podw  ższen ia k ra jow ych  i p ań stw o ­
wych subw encyj n a  cele hodow lane i wobec 
konieczności w ydatn ie jszej i szybszej akoyi 
na  tern polu, T ow arzystw o ro ln icze  k rakow ­
sk ie  u p ra sza  rady  pow iatow e, k tó re  z n a tu ry  
rzeczy pow ołane są do za jęc ia  się spraw am i 
ekonom icznem i, a w  szczególności tą kwe- 
styą , o czynny  w spó łudział w  staran iach , 
zm ierzających  do podniesien ia  hodow li p rzez :

a) w staw ien ie  w sw oje budżety  w iększej 
n iż do tychczas k w oty  na te  cele, a m ianow i­
cie na  prem iow anie i subw enoyonow anie bu ­
h a i ; b) p rzekazan ie  wyżej rzeozonyeh  kw ot 
właśoiwym  tow arzystw om  ro ln iczym  o k ręg o ­
wym , celem os.ągn .ęcia  jed n o lito śc i w  akcyi 
i celem złożenia je j  w fachow e ręce ; o) za ­
chęcanie gm in  do k o rzy stan ia  z funduszu  ho ­
dow lanego pożyczkow ego, adm in istrow anego  
p rzez W ydział k ra jow y ; d) zw racanie g m i­
nom , chcącym  k o rzy stać  z w yż rzeczonego 
funduszu , 25% kw oty  pożyozki, słu ży ć  m ają- 
oej na zakupno  buhai, z funduszów  R ady po­
w iatow ej.

W nioski te  uchw alono po k ró tk ie j roz­
praw ie, w k tó re j zab iera li g łos pp. K lem ens 
R utow ski i d r. M ikołaj hr. Rey.

Dal zy w niosek tow arzystw a rolniozego 
okręgow ego ropozyeko p ilzneńsk iego , poparsy  
przez tow arzystw o  okręgow e w ielickie, o o d- 
d a n i e  a g e n o y j  T o w a r z y s t w a  w z a j e ­
m n y c h  n b e z p i e o z e ń  w K r a k o w i e  t o ­
w arzystw om  ro lniczym  okręgow ym  dla ozłon- 
ków tychże tow arzystw , p rzed staw ili dr. Mi­
kołaj h r. R e y  i p. Karol H e m p e l .  Z m o­
tyw ów  w ynika, iż m yśl zaw arta  we w niosku 
nie je s t now ą; jeden  ze zw iązków  roln iczych

a a

OWM SlMIY
P o w i e ś ć  C h a m p o r a .

(Ciąg dalszy).

O grom nie zabaw iła go scena m iędzy lady 
E leonorą, a Tom aszem  E rling tonem . Gdy o- 
pow iadała ją  Sim ona, uśm iech w esoły za ig rał 
na  jeg o  pom arszczonej tw arzy , a z pod brw i 
n astrzę  piony o h , b łyszczały  m ałe na wpół 
p rzy m k n ię te  oczy.

O dtąd rzecz staw ała się zaw ilszą, więcej 
w zruszającą . S im onie tru d n o  było w szy  tko  
sobie rrzypom nieó , w szystko  opow iedzieć. To 
p rzykre  wspom nienie, m ęczyło j ą  i zasm ucało. 
K ilkakrotB 'e ju ż  p rzestać  chciała, ale Osmin 
n ie  ub łagany , dokładnem i py tan iam i napro  
w adzał j ą  na tor w łaściw y, p rzy p o m in a ł cza- 
sem  rzeczy , o k tó ry ch  byłaby  n ie m yślała.

B jło  ju ż  późno: Sędziow ie n.apewne ju ż  
byli w urzędach, p aństw o  d ’A rro n  pew no ju ż  
na  śn iadaniu , aie Osm in an i Sim ona nie t ro ­
szczyli s .ę  o to.

— Dalej, dalej 1 — m ów ił Osm in — gdy  
m łoda kob ieta  mówió p rzestaw ała .

S tan ęła  na tej stanow czej chw ili, gdy 
ks. A rnaud w ym ów ił nad  m ałżonkam i słow a 
nieodw ołalne.

— Dalej, dale j! - -  pow tórzy ł Osmin — 
aż do końca 1 T rzeba w szystko  pow iedzieć.

I w ym ógł od niej powoli w szystko  to, oze­
go nikom u, naw et swej m atce n ie pow iedziała 
Musiała mu pow tórzyć n aw et słow a milośoi 
R yszarda, a pow tarza jąc  je , zdaw ała się je 
słyszeć sama ponow nie, ozuó ten  p ierw szy  u- 
ścisk i ten j dyny pocałunek jeg o  na swej 
tw arzy . Ten uścisk gorący, serdeczny 1 Z aru ­
m ien iła  się, serce je j  żyw iej bdo. Chociaż 
mógł R yszard, przed  tern i potem , byó bardzo 
w innym , n ie śm iała zaprzeozyó, że w owej 
p rzy n ajm ie j ohwili, kochał ją  bardzo.

Zam ilkła, n ie  mogąc mówió dalej, Osmin 
te ra z  dokończył za n ią :

— Potem  w ypędzTaś go pani!... i dzi 
wisz się, że n ie pow rócił?

Nie um iała  daó odpow iedzi; cisza na 
stała . Osmin zdaw ał się układać w ynik  swego 
zdania, tru d n y  do w ygłoszenia, a za zw yozaju 
sw ego urzędu , p rzerzucał k a rtk i jak iegoś p rzed  
nim  leżącego fo liału .

N agle w ziął do ręk i p lan  kaplioy, i pal 
cem w skaznjąo zap y ta ł fcśimonę:

— Pani tu by łaś?
— T ak i
— A R yszard  by ł tn ?
— R yszard?

C hw yciła papier, p iln ie mu się p rzy g lą ­
dając, jak  gdyby w tyoh nieforem nyoh lin iach, 
k tóre n a k re ś liła , jak ąś  tajem nicę w yczytać 
m iała , pow tarzała raz po ra z :

— R yszard !?  P an  m yślisz , że to on był?
Osmin uśm iechnął s i ę  z politowaniem .
— Czyż m yślisz, że nie dom agał się R y ­

szard od m atki, aby mu raz p rzynajm niej po­
zw oliła się tobie pokazać z odkry tą tw arzą. 
Ona zgodziła się i tak to  urządziła  , aby n a ­
stępnie w ypersw adow ać mu m ogła, że go paui 
w idziałaś, że go przyjm ujesz takim  jakim  jesn, 
że przez w ygórow aną delikatność nie poruszysz 
pani jnż  tej kw estyi ?... To tak  łatw o uw ie­
rzyć tem u, czego się pragnie , osobliwie gdy 
się kocha i je s t się n ieszczęśliw ym ! Jeg o  m at­
ka ułożyła rzeoz d o sk o n a le , zn&komi >ie w y­
brała chwilę, p dozas gdy  pani n ie  wiedząc 
ani o jeg o  p rag n ien iach , an i o jego  istn ien iu , 
m ogłaś mało przyw iązyw ać w agi do tego sp o t­
kania. A djabel dopom ógł do zatarcia  w raże­
nia, nadnesząo jeszcze wówczas Tom asza !

S im ona zm ięszała się. Nie dając je j cza­
su do o d p o w ied z i, mówił Osmin dalej kładąc 
palec na  drugim  rysunku  :

— I  to nie ty lko  ten raz znalazł się To 
masz w chw ili sposobnej. On to  także przez 
tę  m ałą fu r tk ę ,  od której pewno klacz posia­
dał, u ła tw ił w yjście mężowi pani, on go w swo­
im powozie w yw iózł, on go p o d ju d za ł, on mu 
dopom agał, doradzał, dał m u pieniądze, w szy ­

stko m u u ła tw ił, żeby uoieozkę jogo przysp ie­
szyć i ślad zatrzeć!...

— O n !... Ale w jab im że  celu ? dla jakiej 
‘ przyozyny ?
j — Poozebaj! T rzeba rozw aży ć rzeozy od 
początku.

Osm in oparł się w fotelu, nam arszczył ozo- 
ło, jak b y  nużąca p raca m yślenia m iała się ku 

1 końo wi i sw obodnie, z p rzekonaniem  praw  
dziwośoi począł mówió.

R zeo z , k tórą co ty lko  opow iadała S im o­
na, opow iadał te raz  on szczegółowo, w szystkie 
drobnostki w iern ie p am ię ta jąc , a przecież 
rzecz ta  dla młodej kobiety  była zupełnie no­
wą. F a k ta  by ły  te  sam e ale z innego punktu  
w idziane, te  sam e słowa powtórzone, a jednak 
znaczenie było m ue , te  sam e osoby, na  tern 
sam em  miejscu, a przecież in n ą  odgryw ały  rolę.

I  d ram at się zm ieniał.
Ju ż  nie około jednej m łodej dziew czyny, 

nie około jednej młodej n ieszczęśliw ej kobiety, 
n iegodnie w yzyskanej, skupiała się cała u w a­
ga ; 8zło tu  o nieszczęśoie g łębsze, boleśniej­
sze, o nieszczęście ozłow ieka, bardzo ciężko 
dotkniętego wielu innym i sm utkam i , bardzo 
niespraw iedliw ie sądzonego; chodziło o czło­
w ieka , k tóry  kochał oałą gorącością nozuoia, 
k tó ry  zaufał, szlachetnie oały się oddał, a któ 
rego każda z osób ukoohanych zapoznała, zd ra­
dziła albo zniew ażyła... Człowiekowi tem u w y­
darto wolność, spokój, w łasne ognisko, a co

więcej w ydarto mu serce , m iło ść , choiano go 
naw et ze sławy obedrzeć... Osmin staw ał się 
adw okatem  tego człowieka, a jego  słowo ciepłe, 
proste, przekonyw ująoe i dokładne, jak b y  n a­
ocznego św iadka , rozsuw ało jakby  zasłonę 
z przed oczu Sim ony.

— Ale jeżeli ja  panu mam w ierzyć — 
zawołała przerażona — to jak że  postąpiliśm y? 
czem są tam c i?  ozem ja  sam a?

— Powiem  ci t o : Dzieokiem jesteś, a da­
ruj, że dodam sam olubnem  ! C iotka pani była 
fanatyozką albo szaloną, co n a  jedno wyoho- 
dzi. Bóg niech ma je j duszę w o p iece!... O j­
ciec p a n i , cego znam y dobrze, lekkom yślny 
zawsze...

— A R y sza rd ! ?
— J e s t  m ęczennikiem  — poważnie rzekł 

Osmin.
Sim ona pochyliła głowę , i jeczoze jedno 

zadała p y ta n ie :
— A Tom asz ?
— Ten — powiedział stanowczo Osmin, 

jak  gdyby  to mówiła n ieżyjąca lady E leono­
ra  — ten  je s t  łotr, a oo może więoej : p o d ły ! 
A najgorsza w tern w szy stk iem , że on stoi 
m iędzy panią a R y sza rd em , że was m a w r ę ­
ku, że wam i kieruje , że n ie możecie się obyó 
bez niego, że od niego jednego niestety  zależy 
los was obojga

(C. d n.)

‘U n i t y  s o i e i ę f e  1 j t t ż  r o s s e l M e  a n r o o ś e l  t y r a j  b o m b  i ®  t y c h i c  M IK O Ł A J  L U D W IG
Lw ów , u l  H a lick a  1- 14.
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n a  M orawach przed  25 la ty  zaw arł uk ład  z 
T ow arzystw em  w zajem nych  ubezp ieczeń  w 
K rakow ie i na  podstaw ie tego  u k ładu  z ty ­
tu łu  ajenoy i u zy sk a ł n i e t / l k i  dalsze obniże­
nie ogólne 5 °/# d la sw oich członków , ale n ad ­
to  kw otą 48000 złr., z k tó re j część p r ta z n a -  
ozono n a  oele d la  ro ln io tw a poży teczne. Tak 
sam o u  nas, g dy  się u zy sk a  a je n tu ry  d la  to ­
w arzystw  okręgow ych rolniozyoh, to n ie ty lko  
u rośn ie z tąd  p oży tek  d la ro ln io tw a ale 
zw ;ększy  się liozba ozłonków  to w arzy stw  o- 
kręgow yoh. Obeonie asek u racy a  k rakow ska 
je s t  dla w łośoian za d ro g a  i d la teg o  ubezpie- 
ozają aię oni w „S law .i-. Nie zan o si się na 
zn iżen ie  p rem ii. H r. Rey zarkiuoa, że ajencye 
to w arzy s tw a  są synekuram i. To, oo dziś 
a je n t dostaje , da się przepołow ić i o jed n ą  
połowę m ożem y obniżyć p rem ię dla włości* n, 
tak , że n ie będą się ubezpieozali w „S law ii“ 
i innych  oboyoh to w arzy s tw ao h ; d ru g a  poło­
wa może być u ży tą  na  op ła tę  ad m in istrao y i 
tow arzystw a rolniozego okręgow ego i na in n e  
p oży teczne oele.

W niosek te n  po d y skusy i, w  k tórej 
w zięli u d zia ł pp. W ładysław  Ż eleńsk i, Seeling 
z Iad eb m k a  i A ndrzej h r. Po tocki, ja k o  też 
p. Adam Jo rd an , p rzekazano  kom ite tow i to ­
w arzystw a z poleceniem  zdan ia  sp raw y  n a  
najb liższem  w alnem  zgrom adzen iu .

N astępny  w niosek dr. M ikołaja h rab iego  
R e y a  oo do pop ieran ia  obok o h o w u  t r z o ­
d y  k ra jow ej tak że  ohowu trzo d y  ozystej 
k rw i ang ie lsk ie j zosta ł po przem ów ieniaoh 
pp. Czeoza i Seelinga w ykazu jących  o d p o r­
ność rasy  k ra jow ej n a  w ypadek  za razy  oo- 
fn ięty .

Dr. H upka po ruszy ł z ko leji po trzeb ę  
oen tra lizacy i h and lu  naw ozam i sz tucznym i 
d la  oałego k ra ju  i p rzed łoży ł rezo lnoyę oo do 
opraoow ania m em oryału  p rzez  obydw a tow a­
rzy stw a ro ln  oze g a licy jsk ie  w spraw ia  odna­
w ian ia  trak ta tó w  handlow yok i będących z 
tem  w zw iązku  ta ry f  celnych.

P. S te fan  K onopka tem u się sprzeoi wił, 
p. K lem ens R utow ski poparł w niosek p. H up- 
ki, a po przem ów ieniaoh jeszcze  pp. W ojcie- 
ohow sk.ego, D ydyńsk iego  i C hrząszoza n- 
ohw alono rezoluoye d ra  H upki z w y jątk iem  
co do oen tra lizaoy i hand lu  sztnoznym i n a ­
wozam i.

O sta tn ią  a w ażną spraw ę p o d a t k u 
o s o b i s t o - d o o h o d o w e g o  podniósł p. Wł. 
ż e l e ń s k i .  R olnioy są n arażen i na  szykany  
z pow odu teg o  podatku , bo ja k  m ówią, k ra  
jo w a  dyrekoya sk arb u  poleoiła podobno in ­
spek to rom  podatkow ym , aby  fasye ro ln ików  
ja k  najw yżej podnosili. P. Ż eleńsk i p roponu­
je  ted y  rezoluoyę, aby  ko m ite t to w arzy stw a  
czuw ał nad  w ym ierzan iem  p o d a tk u  osobisto- 
doohodow ego d la ro ln ików , a w razie , gdyby 
się działy  nadużyoia w te j m ierze, ażeby  po- 
ozynił odpow iednie kro * i we Lw ow ie oraz w e 
W iedniu.

W ioeprezes h r. W  o d z i o k  i A ntoni za ■ 
znaczy ł, iż dziw ne k rą żą  w ieści o w ym iarze 
p o d a tk u  d la ro ln ików  ; ju ż  odrazu  s taw ia  się 
podatk u jąceg o  ja k o  oskarżonego, bo mu się z 
g ó ry  n ie  w ierzy . P odatku jący , podpisując fa- 
syę, ośw iadoza, iż czyni to sum ienn ie — ale 
to  określenie, to  zapew nien ie  o b y w ate lsk ie  
dogadza ty lk o  w tedy  w ładzom  skarbow ym , 
g d y  odpow iada zap a try w an io m  tyohże w ładz, 
a n ie  w tedy , g dy  odpow iada praw dzie. Gdy 
by mówcy fasya zo sta ła  uzn an ą  za n iezgodną 
z praw dą, wówozas m usia łby  on złożyć swa 
u rzęd y  obyw atelsk ie , bo by łby  posądzony o 
ohęó oszukan ia sk arb u  państw a. Od dwóch 
la t  n ie  m ożna m ówić o p o d atk u  osobisto-do- 
chodowyna u ro ln ików , a w iele tajem nio  o 
tem , skąd rolnioy czerp ią  środk i u trzym an ia , 
m ogłyby  w ypow iedzieć in s ty tu o y e  k re d y to ­
we. Mówca ośw iadcza się za  tak ą  zm ianą 
w niosku  p . Ż eleńskiego , aby  on odnosił się 
do członków , zasiadających  w kom isyach  r e ­
su rsow ych .

P. w ioeprezes C z e o z  Karol j e s t  zdania, 
że ogóln ikow a rezoluoya do oelu n ie dopro ­
w ad z i; należy  natom iast, aby każd y  z ro ln i­
ków, g dy  jeg o  fasya n ie będzie p rzy ję tą , p ro ­
sił w drodze re k u rsa  o zbadanie swoioh ksiąg  
raohunkow yoh. Do ty ch  w yw odów  p. Czeoza 
p rzy łączy ł się dr. H upka, ośw iadozająo się 
za tem , ażeby  ko m ite t odniósł się w pierw  
szym  rzęd zie  do kra jow ej kom isy! reku rsow ej, 
ażeby  badała g ru n to w n ie  fasye ro ln ików  i 
s ta ra ła  się o ro zp atrzen ie  w szelk ich  oboią- 
ia jąoyoh  okoliczności, p rzyw iedzionyoh  p rzez  
in spek to rów  podatkow ych. Po dalszem  p rz e ­
m ów ieniu  p. Jo rd an a  Adama i odpow iedzi 
w nioskodaw oy, zgrom adzenie uohw aliło, aby 
k o m ite t odniósł się do k ra jow ej kom isyi re- 
kursow ej dla podatku osobisto-doohodow ego i 
dom agał się dokładnego badan ia za rek u ro w a 
nyoh w ym iarów  podatkow yoh.

U chw aleniem  re z o lu c ji hr. M yoielskiego 
W ładysław a, aby k o m ite t porozum iał się z 
T ow arzystw em  w zajem nyoh ubezpieozeń , aże 
by p rzed łuży ło  te rm in  asekurow an ia  rzepaku  
od ohw ili kośby  aż do zw ózki z 6 dni, na 
ty g o d n ia  zakończono zgrom adzenie.

ją  rozruchy . Jako  p rzyczynę jednyoh  podają 
głód, jak o  p rzyczynę innych  obudzenie się 
zaw iści rasow ej. N iew ątpliw ie i jed u o  i d ru ­
gie je s t  poniekąd p rz y o z jn ą  tum ultów  — naj- 
g łów nie szym ato li powodem są w iohrzenia i 
ag itacye, k tó re  siłą m ożnaby stłum ić  na ozas 
jak iś  — ozy je d n a k  doszczętn ie, to rzecz w ię­
cej n iż  w ątpliw a. Zdaje nam  się, że do zu ­
pełnego stłum ien ia  pow stających w różnych 
stronaoh k ra ju  zaburzeń  przyozynió  się może 
ty lko  wspólne dz ia łan ie  w szystk ich  czy n n i­
ków oby w atelskioh w raz z w ładzą państw ow ą.

Jak  tu  akoya w inna być po ję tą  i p d- 
ję tą , n ieraz  ju ż  p isaliśm y i jeszcze w tych 
dniach do tego  tem atu  powróoim y — dziś 
ohoemy ty lko zauw ażyć niewłaśoiw ośó w tor 
kowycb uobw ał posłów żydow skioh z Galicyi 
do p arlam en tu , o k tó ry ch  doniósł te leg ra f 
Na w niosek dr. R appaporta  i Byka postano­
wiono się zw rócić do n am iestn ika  br. P iniń- 
skiego o „energ iczn ie jsze  b ran ie  w obronę 
lndnośoi żydow skiej w G alioyi44, a gdyby  to 
n ie odniosło skn tku , m ają oi posłow ie zw ró ­
cić się do m in is tra  a w zg lędn ie  w nieść in te r- 
pelacyę w Izb ie lnb naw et postaw ić w tej 
sp raw ie w niosek nagły .

Akoya pp R appaporta  i Byka, zaim oyo 
w ana w obronie lndnośoi żydow skiej, m ogła­
by m ieć raoyę, gdyby  is to tn ie  ta  ludność do­
znaw ała w G alioyi uciem iężen ia i narażoną 
była na jak ieko lw iek  n iebezp ieczeństw o  a 
w ładza państw ow a rzeozyw iście za m ało ją  
brała w obronę i opiekę. Ale tak  n ie jest.

W o s ta tn ich  czasach m iały  m iejsce ro z ­
ru ch y  w P rzem yślu , Ja ro sław ia  i K alw aryi — 
a nad to  m ówiono, iż m iały  być w Tłuatem , 
Mielon itp . ale m e były. R ozruchy p rzem y­
skie i jaro sław sk ie  n ic  w spólnego z an ty se ­
m ityzm em  m e m iały  — a ka lw ary jsk ie , jak  
donosi poniżej um ieszozona korespondenoya, 
pochodząoa od posłów  do R ady p ań stw a  z te ­
goż pow iatu  w adow ickiego, w yw ołane zostały  
p rzez sam ych żydów , a nadto w łaśnie z po­
wodu za energ icznego  b ran ia  iob w obronę 
p rzez w ładze bezpieczeństw a. W d o d atk u  ani 
jed en  żyd  w Galioyi nie p o strad a ł jeszcze 
żyoia w skutek  rozruchów  antysam iokioh.

Czegóż więc ta  krayozeó i jak ąś  akcyę 
„ra tunkow ą44 iaioyow aó? Oby żydom  wszędzie 
się tak  dobrze działo, ja k  u nas — iego ty l­
ko sobie pow inni żyozyó pp. R appaport, Byk 
i tow arzysz^.

K rzyki żydowskie.
Lwów 8 czerwca.

W o sta tn ich  czasach zaozął się w k ra ju  
naszym  pojaw  dotąd praw ie n ieznany . K ażde­
go niem al ty g o d n ia  to  tn , to  ow dzie pow sta-

R elacya n ad esłan a  nam  p rzez  pesłów  do 
Rady pań. ks. S z p o n  d e r  a i K u b i k a ,  fctó 
rzy  baw ili w K alw aryi 4 i 5 bm. oelem zba 
d an ia  p rzyczyny  rozruohów  p rzed staw ia  rzeuz 
n a s tę p u ją c o :

P arę dni przed  rozrnobam i żydzi kalw a- 
ry jsoy  w sposób arognnoki zaczópiali chłopów  
przekom arzając się z n im i : „Nu oy wy będzie­
cie bili żydów , bo 26 m aja  m a aię w ojna z 
żydam i zacąó.44 Zaozepiali tak  naw et n ied o ro st­
ków. Postępow anie tak ie  w yglądało  poprostu  
n a  zachętę do zaozepek. R ów nocześnie z tem  
w ysłali żydzi do s ta ro s ty  w adow iokiego de 
putaoyę z prośbą o w zm oonienie p o sterunku  
żandarm ery i w K alw aryi a ew en tualn ie  i o 
w ojsko, bo s tra szn ie  boją się o życie wła 
sne. S ta ro s ta  poozątkow o n ie  daw ał w iary 
alarm om  żydow skim , n a  pow tórne jed n ak  
prośby, a b«z p o przedn iego  zbadan ia  spraw y 
poleoił w zm ocnić ha lw ary jsk i posterunek  żan- 
darm ery i i ju ż  26 m aja w ilią u roczystości 
M ickiewioza w ysła ł do K alw aryi kom isarz*. Po 
n iew aż w ty m  dniu  m iało być m iasto  ilu m i­
now ane i m iał byó cap strzy k , w ięc się ze 
szło sroohę zaproszonych  w łościan. Mimo, że 
oni w szysoy zachow ali się iak  najspoko jn ie j 
i nie było ani śladu potem u, żeby ja k iś  napad 
na żydów  był p rzy g o to w an y , kom isarz bez 
żadnego pow odu zabrał się do p rzesłu ch iw an ia  
ludzi, przez oo p rzyozyn  i się do roze ieka  - 
w ian ia  i ro zg o rączk o w an ia  ohłopów. Jeszoze 
bardzie j ro zd rażn iło  i rozgoryczy ło  chrzęści»n  
a resztow an ie  i ok ładan ie  p rzez żandarm a kol­
bą jed n eg o  z w łośoian za to, że żydówoe któ  
ra  zaw in iła , bo się z nim  n ad er n ieg rzeczn ie  
obeszła , odpow iedział p a rę  ostryoh słów.

N astąp ił w ieczorny o a p s trz y k , podczas 
k tó rego  te rm in a to rzy  z lekkom yślności po tłu ­
kli k ilkanaśoie szyb w m ieszkaniach  żydow ­
skioh, ale ogół Indu zachow ał się jak  n a j­
spokojniej i w ieczorem  rozszedł się do do­
mów.

W n astęp n y m  dn in  p rzyby li znów  wło- 
śoianie do K alw aryi, by wziąć udział w na 
b o ień stw ie  i pośw ięoeniu pam iątkow ej tablicy. 
Około godziny 8 rano  ruszy ł pochód do ko- 
śoioła na m szę św., a na p rzedzie i z ty łu  
tego  pochodu zupełn ie  n iepo trzebn ie  szedł 
żandarm  w pełnym  ry n sz tu n k u , co m ogło w y­
glądać na prow okacyę. Po nabożeństw ie  i po- 
św ięoeniu tablioy, podczas ozego oiągle mię­
dzy tłum em  uw ijali się żandarm i, lad  spokoj­
nie rozm aw iająo, przeoha Izuł się po m ieście. 
K om isarz p. Szajnow ski, człow iek m łody, któ­
ry  w idocznie n ie dorósł do rozkazyw an ia  w 
podobnyoh w ypadkach, jeże li ju ż  ohciał, aby 
lud zaraz się  rozszed ł do domów, choć tego 
żądaó n ie  m iał p raw a, to  m ógł spokojn ie  i 
p rzek o n y w ająco  do ludu przem ów ić, nie zaś 
g roz ić  strze lan iem , rznoaó się i krzyozeó, bo 
to  n ie lienje an i z pow agą u rzędn ika, ani też 
n ig d y  n ie prow adzi do oeln.

Około godz. 8. w ieczorem , n a  zaohowu 
jącyoh  się najspokojn iej włośoian, żandarm e- 
ry a  n a ta r ła  z karab inam i gotow ym i do s trz a ­
ło , wzyw ająo, aby s.ę na tyohm iast rozchodzo­
no, przyczem  pom ógł do podnieoenia żan d a r­

mów na tłum  n ie jak i Naohmer, u rzęd n ik  ko le­
jow y w K alw aryi, u b ran y  w m u n d u r ofioer 
ski i udający  kom isarza rządow ego. Lud 
zw olna ustępow ał z m iasta  i mimo n ietak tu  
kom isarza a jeszcze  bardziej żandarm ów , za­
chow ał zupełny  spokój. W śród tego  w łościa­
n in  Feliks Kluska z Leśnic, człow iek s ta ry , 
g łuchy , i n iedobrze w idząoy szed ł wolniej, 
za oo został p rzez żandarm a obity , i ks. ber- 
n adyn  k»zał zan ieść go do dom u p. Gooluli, 
by go m ógł jeszoze w yspow iadać przed śm ier­
cią.

Ż andarm i pcozątKowo cboieli u aw et te ­
m u przeszkodzić . D ały  się po tym  w ypadku 
słyszeć z tłum u g łosy  szem ran ia  i n iezado­
w olenia. N araz żandarm  k rz y k n ą ł rozchodzić 
się bo będę s trze la ł, i za ledw ie to  w y p o w ie­
dział, pad ły  dw a s trza ły , sk n tk iem  k tó ry ch  
Michał Balik 30 le tn i chłop żona ty  padł t r a ­
pem, d ru g i zaś w łośoianin w pleoy ran io n y , 
dow lókł się do łan n  ży ta  i tam  skonał. Na 
głos strza łów  p rzy b ieg ł jed en  z księży  b e r­
nardynów , i zaw ołał do żandarm ów : Na Bo­
ga p? no wie co robioie, w szak  Indzie n ie za- 
jąoe, by do nioli strze laó , zw łaszcza, że się za­
chow ują spokojnie. Dalej p rzem ów ił do w z b u ­
rzonego te ra z  ludu, aby  się ro z szed ł i n n ik ł 
w iększego nieszczęścia , oo też  się stało . J e ­
den z żandarm ów , k tó ry  s trze la ł, pow iedział, 
że go kam ieniem  uderzono  i żeb ra  m u poła­
mano. Je s tto  n iep raw dą, bo żaden  z chłopów  
nie m iał k ija  w ręce i nikt, też  m e w idział, 
aby choć je d e n  ohłop rzu c ił kam ieniem . Ten 
z połam anem i żebram i żan d arm  poszedł sam 
bez żadnej pom ocy na p o steru n ek , a lekarz 
w ojskow y nzna ł go za zn p e łn ie  zdrow ego. 
Na d ru g i dzień  p rzy b y ły  dw ie kom panie w oj­
ska do K alw aryi. P rzy b y ł tak że  s ta ro s ta . 
Poszła do niego  żona zab iteg o  w raz  z  t r o j ­
giem  dzieoi w to w arzy stw ie  w ójta Jan a  św ią ­
tk a  ze S tryszow a.

P łacz w dow y i sieró t i b łag an ie  w op ie­
kę nad  niem i nie zdołały  w zruszyć s ta ro s ty , 
k tó ry  kazał im milozeó, grożąo, że „was każę 
w szystk ioh  poaresztow aó, skuć w k a jd an y  i 
pow trąoaó do w ięzień*. Co więcej s ta ro s ta  
m iał się w y raz ić44, gdbybym  ja  tu  był, to n ie  
dwóob, ale ale cz te rd z ie stu  padłoby tru p e m !“ 
N astąp iły  liozne aresz to w an ia  ohłopów. W y­
starczy ło  je ś li żyd  pow iedział „i ten  w ygady 
w ał na żydków " a za raz  go b rano  do w ięz ie­
nia. P rzy b y ł ju ż  tak że  i sędz ia  śledozy z Wa- 
dowio p. Z acharyasz.

Teatr.
(„T iliim aD * baśń dram atyczna Ludw ika Fuldy w 4 
aktach, wystawiona przez trupę krakow ską ua si tu ie  

lwowskiej dnia 7 b. m.)

Była to  m iła  w yoieczka w ów ty le  o p ie ­
wany p rzez legendy  św ia t bajek  tysiąoa i je ­
dnej nocy, św iat o ry en ta ln y  pełen tajem ni 
ezości p rzedziw nej, jak ieg o ś n iezw ykłego  u- 
roku tak  św ietn ie , w pełm  n as tro ju  roz toczo ­
ny przed nam i. A oboó tem atem  ty iko  po­
wieść bajeczna, to  jed n ak  k ry je  się w niej 
m yśl g łęboka, żyw otna, sa ty ra  rzeczy w isto ­
ści , w szat}  baśni ubrana...

A stolf w ładca C ypryotów , despo ta  pełen 
w iary  w sw ą godność, w ładzę siłę i n ieom yl­
ność, w ierzy, że głow ę jeg o  otacza n im b j a ­
kiś, że on j"d e n  ty lk o  je s t  św iatłem , w szyst 
ko zroszlą  in n e  je s t  oiem nośoią: |eduej ty lko  
w ładzy i mocy m u brak  tj. n ie  um ie odróżnić 
praw nych od n iepraw ych . Om ar poznaw szy 
zarozum iałość króla p rzed staw ia  m u się jako 
czarodziej i ofiaru je  szatę , k tó ra  będzie w i­
doczną ty lko  d la m ądrych i dobryoh. W dziaw ­
szy ją  pozna król wnet, k to  zły  i głupi. Z 
noiechą przy jm uje król ofiarow aną sobie 
8'ftt.ę, a gdy w ysłani p rzez niego dw orzanie, 
choć nio wcale m e w idzieli ohw alą je j p ię ­
kność n iezw ykłą , sam  .udaje się do praoowni 
czarodzie ja  by ow ą osobliw ość obejrzeć. O 
dziwo ! i on m o n ie  w idzi. Pełen  p rzerażen ia  
oddala dw orzan  i osłup ia ły  rozw aża w m yśli 
oo ro b ić : sza ta  dow odzi mu, że j e s t  g łup im  
albo złym  — a ja k ż e  on jed en  jedyny  m ądry  
na Cyprze g łupim  by być m ógł?  To rzecz 
n iem ożliw a Może więc złym  je s t ? Tak, za- 
pew ne — praw da, przeoież to  że je s t  złym , 
to m oże byó ty lko jeg o  za le tą  jak o  w ładoy 
n ieprzezw yciężonego i n ieu g ię teg o . A więo 
tego dow iodła m u szata , a g d y  udaje, że sza ­
ta  je s t  dla jeg o  oozów w idzialną, to ozyn i to  
po to, aby  p rzed  Indem  nie zd rad zić  się  jak o  
człow iek zły.

O m ur doradza mn, żeby, gdy ju ż  próba 
dw oru  ta k  św ietn ie w ypadła, na  próbę w y sta ­
wił prawość swego ludu . Król zgadza się i w 
uroczystej prooesyi ukazu je się tłum om  
w koszuli — lecz i one ohoó Widzą jeg o  n e ­
gliż, w ołają, że sza ta  w span ia ła  i okazała W 
tem  głos dziew częcia n iew innego, R ity  w ypo­
w iedział to, co wszysoy w idzieli, a czego wy 
znać m e śm ieli — a w ne t tłum  cały, ośm ie­
lony zak rzykną ł, że król je s t  bez sukn i:

W  uporze w y trw ał ty lk o  król. Choć m a 
Omar w yznał, że go oszukał, król w zaśle­
pieniu swem  w ydaje  się za  jed y n eg o  nieo­
m ylnego — on jed en  w idzi szatę , w szyscy 
inn i ślepi.

N iew iara ju ż  ogarnęła  tłum y  — w iary  
im już nio nie wróoi — one zw yoiężyły  — 
k ró l więo w końcu i sam p rzyznać  m usi, że 
n ie j e s t  nieom ylnym  — że saruoba tn  na  m ie j­
scu. T alizm an złam ał jeg o  potęgę i za ro zu ­
miałość i p row adzi go do popraw y...

N astrój p raw dziw ie  w schodni p an u jący  
w sztuoe od p o czą tk u  do końoa, ow iew ająoy 
w szystk ie  postaoie p o tęg u je  oelnośó s trza ł 
gorzk ie j sa ty ry  roztaczająoej p rzed  oozym a 
naszym i obraz despotyzm u, k tó ry  sam  Się u 
w aża za słońce, za  w szechw idzącego, podczas 
gdy w rzeozyw istośoi on w łaśnie m a bielm o 
na oczach. G ryzęoą je s t  ta  s a ty ra  w soenie, 
gdzie  dw ór s ta je  w pracow ni Om ara przed 
pustem  w ieszadłem  i pełną  d ram atycznego  na­
pięcia je s t  ona w chw ili konfron taoy i je d y n e ­
go praw dziw ego ślepca z sw ym  narodem , k tó ­
rem u dziecię dodało odw agi w yznać oo c z u ­

je  i widzi. J e s t  to najw span ia lszy  ustęp  w 
całej sztuoe, pełen  siły  — w strząsającego  tra  
g izm u połączonego z najw yższym  kom izm em ; 
ku końcow i w rażenie słabn ie  — ak t czw arty  
co do siły  nie odpowie poprzednim .

Nie je s t to  rzeozą woale ła tw ą w ysta­
wić sz tu k ę  taką, ażeby n astró j w ym agany 
p rzez n tw ó r był i w grze trafiony i u trz y ­
m any — jedno licie . To też  rozw ażając zalety  
w czorajszego p rzedstaw ien ia  przodew szyst- 
kiem  z uznan iem  podnieść m usim y tuk zn a­
kom ity  nastró j całości, to ciągle p rzez nas 
podziw iane zg ran ie  się w szystk ich , a osobli­
wie te  soeny zbiorowo, gilzie w ;dać było z 
jak ą  starannością  w yuczono Be tłu m y  dopie­
ro we Lwowie zebr&ue i w ytresow ane.

Przechodząo do poszozególnyoh a rty  
stów, honory  pierw sze należą aię królow i. 
Rola ta , w całej sztuce na jw y b itn ie jsza  spo­
czyw ała w ręk u  p. KotarbińsKiego. k tó ry  swą 
popraw ną deklam aoyą um iał w ywołać w raże­
n ie  odpow iednie. P< stać R ity  znalazła  w p. 
M orskiej doskonałą w ykonaw czynię — um ie 
ona w każdej sztuoe stw orzyć coś nowego, 
o ryginalnego w na jd robn ie jszych  szczegółach 
a zaw sze w dzięcznego i ujm ująoego. P anna 
Pom ian, k tó rą  u jrzeliśm y we Lw ow ie po 
raz  d ru g i dow iodła znów  g rą  swą n iew ą tp li­
wego ta len tu . P an  Sliwioki w roli Om ara zy- 
skłał ja k  zaw sze poklasa i zadow olenie w i­
dzów — p j szne ty p y  kom iozno-harakr.ery.ity- 
czne stw orzy li pp. P rzy b y ło w icz  i Solski, 
lan e , m niejsze role znalazły  doskonałych w y­
konaw ców w pp. Zaw adzkim , W ęgrzynie i 

Rom anie. Eugeniusz B arw m ski.

Czas odnowić przedpłatę!
P rz e d p ła ta  n a  „Gaz. N a r.44

wynosi:
we Lwowie 

miesięcznie 1 zł. 50 et.
kwartalnie 4 „ 50 „
półrocznie 9 „ —

Nadsyłać można przekazem lub czekiem pocztowej 
Kasy oszczędności pod adresem :

A d m i n i s t r a c j a  „ G a z e t y  N a r o d o w e j  
w e  L w o w i e ,  ul. Karola Ludw ika 3 (sklep)

na prowincyi 
2 zł.
6 „

12 „

•t v ••

Lwów dniu 8 Czerwca.

Z ap isk i o so b is te . W ioeprezyden t nam ie­
s tn ic tw a  p. Jan  L id l pow rócił z W iednia do 
Lwowa.

P .  n a m ie s tn ik  hr. P in iń ik i dal w środę 
w pałacu w ielki obiad dla now e kom euderu  
jącego firn. F ied lera , na k tó ry  zaproszen i byli 
tak że  i in n i dosto jn icy  wojskow i.

P rz e g lą d  w ojsk  korpusu, lw ow skiego 
odbyw a się obeonie na b łoniach Janow skich  
przez głów nokom enderująoego gen  Fiedlera. 
O negdaj odbył się p rzeg ląd  pu łaów  : 16 i 80, 
dziś n as tąp i inspekoya pp. 24 i 19 obrony 
krajow ej, ju t ro  zaś -30 pp. Popołudniu  zwie 
dza fmp. F ied ler koszary  i kanoe1 ary e  p u ł­
kowe.

N agroda l i te ra c k a  Komisya lite racka, 
u -tanow iona w m yśl akt u  fundacyjnego F ra n ­
ciszka KocLmana dla literatów  polski .h, m ia­
ła  w czoraj w gm achu sejm ow ym  p o s ie iz e n i’ 
pod przew odnictw em  'K lim ka W ydziału kra 
jowego Dra Józefa W ereszczyńskiego. W o- 
bradaoh w zięli udział członkow ie K ounsyi: 
Dr. Benedykt. Dybowski dr. L udw ik Ku­
bala. W ładysław  Ł o z iń sk >, Dr. A ntoni Małecki, 
Dr. B ronisław  R adziszew ski, Dr. Tadeusz 
W ojciechow ski r Dr. W ładysław Zajączkowski 
oraz k u ra to r fundaoyi Dr. G ustaw  Roszkow­
ski. Komisya w iększości! głosów, przyznała 
p ierw szą nag rodę w kw ocie i 000 zł. Drow; 
F ranoiszkow i P iekosińskiem u, za jego w yda- 
w niotw a źródłow e w zakresie  dziejów  poi 
8biob. D rugą nag rodę w kw ocie 500 zł. p rzy  
znała  Janow i Sw iętkow i na dzieło pod ty tu ­
łem: .L u d  nadrabski* .

W stęp do s łu żb y  sądow ej. W niesiony 
p rzez m in is tra  spraw iedliw ości do Izby p a­
nów p ro jek t ustaw y o u ła tw ien iach  w dopu­
szczaniu  do egzam inu sędziow skiego  składa 
się z dwóeh paragrafów  § 1 upow ażnia mi­
n is tra , aby w edle po trzeby  dopuszczał do 
e g z a m in u : a) auskulcantów  i p rak ty k an tó w  
sądow ych, k tó rzy  w stąp ili do p rak ty k i sądo­
wej p rzed  1 s ty czn ia  1898, po l ‘y4 rocznej 
pranfcyce, b) w yżej w ym ienionych jeś li w stą­
pią w latach  1898— 1900 po 2 le tn iej prak  
tyce, c) kandydatów  adw okackich i notaryal- 
nyi h, k tó rzy  p rzed  1 stycznia br. rozpoczęli 
p r tk ty k ę  sądową, adw okacką lub  uo tarya lną, 
na podstaw ie 2-letm ej p: ak ty  ki, w ozem 1 
rok najm niej spędzili w sądzie, d) powyżej 
w ym ienionych, k tó rzy  w stąp ią  do p rak tyk i 
w  la tach  1898—1900 m  podstaw ie 2 letn iej 
p ra k ty k i w sądzie lab  prokurato ry i, p rz y ­
czem l/» r °k u  spędzoneg w k a n re la ry i adw o­
kackiej lub  n o ta ry a ln e j m ożna im do p rak ­
tyki w liozj ć. P ostanow ienia pod e) i d) od­
noszą się także  do osób pracujących  w pro- 
k u ra to ry i skarbu

§ 2 postanaw ia, źe kandydaci, k tórzy  
zdali egzam in  noiaTyalny, m ogą być aż do 
roku 1901 m iauow ai i u rzędn ikam i sądowym i, 
po zdaniu  uzupełn ia jącego  egzam inu

B iu ro  pracy. P rezyden t m iasta  dr. Ma­
łachow ski zw ołał na wczoraj aukiebę z pp.: 
Szajera, M oh d sk  *g<>, dr. G łąbińskieg i, J r . 
Mahla, P latów -k ego j Romano wiozą, in ic ja ­
tora p ro jek tu  nuejsiiieg-; b u ia  pracy i ank ie­
ta  ta  zast.auow ła  się nad  tem , na  ja iio b  z -sa­
dach m iejskie biuro pracy ma być oparte Do 
an k ie ty  tej w chodzą jak o  reprezen tanci tych 
co z pracy ży ją pp  : Hudec, Kolbuszowski i 
Nacher. R eferentem  an k ie ty  je s t dr. O staszew ­
ski Barański, k tó ry  jej p rzedstaw ił p rojekt 
s ta tu tu  organizacyjnego  i regulam inu. P rojekt 
ten  s ta ł się podstaw ą dyskusy i, w której 
w zięli udzia ł p p : N acher, Ronaanowicz, P ia- 
tow ski, prof. G łąbiński i Hudeo. A nkieta w 
rezu ltao ie  w ybra ła  k o m ite t ścisły z pp.: dr. 
G łąbińskiego, N achera i dr. O staszew skiego- 
Barańskiego, k tó ry  p ro jek t s ta tu tu  p rzyszłego  
oiura zbada dokładnie we w szystk ioh szoze- 
gółaoh.

L osow anie  p re n il j  z fundaoyi ś. p. W in­
cen tego  Łodzi Pom ńskiego dla ozeladników  
rzem ieśln iczych  odbędzie się d n ia  19 lipca 
b. r.

S am obójstw o . «Ve środę o godz. 11 rano 
kap itau  85 pułku piechoty, pow ołany do s łu ­
żby w kom endzie feorpośuej, W iktor R udni- 
oki, w gm aohu te jże  kom endy, siedząc n o  
krześle przed b iurkiem  3 wojem urzę lowym o- 
debrat sobie życie w ystrzałem  z rew elw eru . 
Ducha w yzionął natychm iast. N ieboszczyk 
p rzybył do kom endy we środę rano w edie 
owy czaj u o 8 rano i w a 'ą ł się do pracy. Jak a  
była p rzyczyna sam obójstw a niewiadomo. L i­
czył la t 44.

G m iny  I o b sza ry  'I " o r s k ie  Borek S z la ­
checki, Ochodza, Facim iech, Zelozyna, Gołn- 
ohowice, K rzęcin i P o lanka-H aller wcielone 
zostały  na  mooy rozporządzen ia  m in iste rstw a 
do okręgu s ta ro s tw a  podgórsk iego  sądu  po ­
w iatow ego skaw ińsk iego  i sądu krajow ego 
krakow skiego.

I  ru c h u  w yborczego  w V kuryi sauo- 
ckiej p iszą nam  dziś z T u rz e g o : U nas w po­
wiecie sta rom iejsk iem  ju ż  się rozpoczęły  p ra ­
w ybory dla w yberu posła  do Rady państw a 
z V kn ry i, a kandydatem  p arty i ru sk ie j, je s t  
Rom ańozuk, pom imo, że we w szystk ich  d z ie n ­
n ikach  głoszono, że pan Romańczufc m e bę­
dzie n nas kandydow ał. W  ja k i  sposób le ­
galn ie  i bez w szelki h nadużyć prow adzi się 
ag itacya za p. Rom ańczukiem , niech posłuży 
fak t następu jący . Oto w gm in ie T urze odby­
ły się p raw ybory  dnia 4 bm ., a p rzy  ty ch  
w yborach nie w ybrano na  w yborze tu te js z e ­
go proboszcza, ale co gorszę, że w ybr*no j e ­
dnego Polaka, s to p. K azim ierza B ielańskie­
go. To też ks. S ew eryn  Jasien ick i, proboszcz 
T urzego, ro z ją trzo n y  tem  bezpraw iem , rozpo­
czął gw ałtow ną agitacyę, a jak o  najodpow ied ­
n ie jsze  m iejsce do p rzeprow adzenia tak ich  a- 
g itaoyi uw aża on zaw sze dom Boży, cerkiew  
tu te jszą . I ja k  n ie daw no jeszoze, bo na samo 
Boże narodzenie, jed y n y m  przedm iotem  n au ­
ki i kazania było m iotanie kalnm ią i po tę­
pień  na  tyoh parafian, k tó rzy  w brew  woli j e ­
go innyoh  do Rady gm innej w ybrali, a  ni« 
tych , któryob on sobie żyozył, tak  też i ta- 
raz uw ażał, że i to w ielkie święto, Zesłanie 
D ucha św. najodpow iedniejszym  będzie, do 
w ynurzen ia swej nienaw iści ku Polakom , a 
agtfcaoyi za panem  Rom ańczukiem . K azanie 
rozpoczęło s;ę przypom nieniem , źe w tym  
roku obchodzą R usim  pięódziesięoioletu i ju b i­
leusz zniesienia pańszozyzuy i źe niedaw no 
gorąco B igu dziękow ał, że Pan Bóg uw olnił 
tu te jszych  w łościan od tego  g nęb ien ia  przez 
Polaków, a parafianie jeg o  znow u w ybierać 
chcą Polaaka, chyba na to, żeby pańszozyzna 
wróciła. Ale tu te js i ludzie — m ówił dalej ks. 
proboszcz, jak  byli, tak  i są ohrunie i za  p ie ­
n iądze w szystko zrobią, bo też i p rzy  tyoh  
w yborach rząd p rzekupił w ójta  i tyoh oo są 
w ybrani, aby n;e głosow ali za Rom ańozukiem , 
bo rząd tak  się boi R om ańczuka, że dał 
50.000 zł. na t,e w ybory byle w ybrać Polaka 
a ni© Rom ańczi.ka, k tóry  jed en  potrafi bronić 
Rusinów od prześladow ania Polaków i od 
p rzyw rócenia pańszczyzny. W końcu ks. pro- 
boszoz zag ro z ił wyborcom , że będą mieli 
grzeoh śm iertelny, jeże li m e będą głosow ali 
na Rom ańczuku, że naw et w godzinę śm ierci 
na łożu śm iert lnem , grzech ten  im odpusz­
czony n ie b ęd / e i że naw et po śm ierci zie­
mia św ięta ich nie przyjm ie. Potem  odebrał 
k i Sew eryn Jan e n ie k i świece od praw ybor- 
•ów i w ykluczył ich z bractw a, a świece zło­

żył ua ołtarzu , ośw iadozająo, że jeże li głos 
<iad>ą ria kogo innego a nie n i  Rom ańczuka, 
to  te  św iece połam ie ji^zed r,yrc o łtarzem  na 
którym  s»:r Pan Bóg je s t  obecny, a ich w y­
k linę na zaw sze. Otóż w tak t to sposób, le­
galn ie  i bez nadużyć ag itu je  się za rusk im  
kandydatem , a o takiej ag itaey i pew nie D to  
ani nie wspomni Dodać nadto  mns«ę, że to  
podburzające  przem ów ienie ks Sew eryna Ja - 
nienlckiego t a l i e  w zb .dz iło  ro zd rażn ien ie  po­
m iędzy tu te jszą  ludnością, że przed cerkw ią 
mało n ie przyszło  do b ijatyki.

S sereg  w ię jk h h  b an k rae i w galicy jsk ich , 
rozpoczęty p rzed  dwom a tygodniam i w K ra­
kowie, nie kończy się wcale. Oheouie dono­
szą o bankructw ie  żydow skiego hartow nego 
m agazynu drzew a w Nowym Sączu. W łaśoi- 
ciel .jego Jakób  Gross uciekł do Am eryki, po­
zostaw iając 50 000 długów. Ró vnocześnie 
zbankrutow ał na lćO.ObO zł. w T arnow ie wła* 
ścioiel składu sokna także żyd W igdor Feiwel.

D e fraad acy e  celne. W W iedniu władze 
skarbow e poddały rew izy i m agazyny tow a­
rzy stw a  kolejow ych wagonów sypialnych. 
Z naleziono w nich  wiele przedm iotów  p rze­
m yconych bez cła przez g ran icę. T ow arzy­
stw o złożyło 18.000 zł. kauoyi za pozw olenie 
o tw arcia napow ró t m agazynów .

B alony  Z W iednia donoszą: Dziś p u ­
szczono rów nocześnie w Berlinie, B rukseli, 
M onachium, Paryżu, w P etersb u rg u  iw  S tra s­
b u rg u  balony celem zbadan ia p ow ietrza  a t- 
m osferyoznego Balony te  częśoią m ają zało­
gę, ozęścią są bez załogi. I tak  we W iedniu 
puszczono 3 balony z załogą 1 bez; w Berli­
n ie 4 z załogą, 1 b e z ; w B rukseli 1 z załogą 
1 b e z ; w M onachium 2 z załogą, 1 bez; w 
P aryżu  1 z z tło g ą , 2 bez; w P e te rsb u rg u  1 
z załogą, 1 bez; w S trasbu rgu  2 z załogą, 1 
bez załogi. Bulony z załogą puszozono o g.
8 rano, bez załogi o godz. 9 rano.

P o lacy  w K onstan tynopolu .. T am tejszy  
korespondent K raju  uzup- łm a podaną przed 
k ilku  m iesiącam i a i prnez nas p rzy toczoną 
n o ta tk ę  o Polakach w K onstantynopolu  n a ­
stępującym i jeszcze szczegółam i:

P rzed  k ilżu  la ty  p rzy b y ł do K o n stan ty ­
nopola hr. O stroróg, radou p raw ny  adm ini- 
straoyi d ługu  publicznego (de tte  publiąue o t- 
tom ane). P. O stroróg, posiadająoy fra  ouzki 
dyplom  doktora praw, pomimo że od szó ste­
go roku życia w ychow yw ał się na obozyźnie, 
w łada doskonale język iem  po lsk im ; w czasie 
pobytu  sw ojego w Tnroyi tak  doskonale 
p rzy  w oił sobie ję zy k  arabski, persk i i tu re­
cki, że złożył egzam in na „ulemę*, kn zdzi­
w ieniu oa*ego t r  ejszego św ia ta  uozonego. 
P ierw szy  te  podobno w ypadek, żeby Euro- 
pejozyk do egzam inu tego przystępow ał. P ra ­
w odaw stw o — ja k  wiadom o -  op iera się w 
k ra jach  m uzu łm ańsk ich  głów nie n a  K oranie, 
ale ohoąo byó ulem ą, po trzeba oprócz K oranu 
znać całą b ib lio tenę kom en tarzy  tej księgi. 
Dodam jeszcze, że p. O. o tw orzy ł przed ro ­
kiem  kanoelaryę adw okacką w K o nstan tyno­
polu, i w k w e st/ao h  p raw nych uw ażany j e s t  
za pow agę, jakko lw iek  liozy dopiero 32 rok 
żyoia.

O. M ikołaja K iefera, p rzeora kapuoynów  
naszego rodaka, zna dobrze  oały K onstan ty -

Maryan Gustowicz i bp. (młowttfj układ k ół (rowerów}, rów i eze&ei składowych z pierwsza-
rzędnych fabryk anyielskich, niemieckich ł amerykańskich

Mlj w  « >  w  *  u l  l o s a  -JK -JLc sf* d L e i n
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nopol k a to liu k ', Gdzie po trzeb a  słów pooie 
chy, gdzie  nędza w yciąga ręk ę  o pomoc, tam  
»!• P*r® Nicolas* spieszy,, a pomimo sędzi 
wyon lat, sił m e szczędzi, g dy  chodzi o uko­
jen ie  łez i o ierpienia. Jest-- to  postao kapłana- 
a sce ty : tw arz  jeg o  natohn ioną okala w spa­
n ia ła  siw a broda, orli nos i k izaczas te  brw i 
nie u jm u ję  łagodności pełnem u słodyczy
spojrzen iu .

Na jed n am  z dalek ich  przedm ieść Kon­
stan tynopo la  m ieszka dr. Sokołowski, zacny 
człow iek i b ieg ły  lekarz. Dr. S. z łam any  nie- 
szozęśoiem , ludzi un ika , w idu je  ty lko  ohoryeh, 
leczy bez in teresow nie . D zieje jeg o  są praw ­
dziw ie h iobow e: gdy był lekarzem  w B ułga- 
ry i (przed w ojnę rosyjsko turecką), zaw ezw a­
no go raz  w nocy do oho. ego, w róciw szy do 
dom u, znalazł całą ro d z in ę : żonę i kilkoro  
daieci — zam ordow anych.

R zem ieślników  po lsk ich  je s t  w K onstan­
ty n o p o lu  zaledw ie k ilku  (pp- T arnaw sk i ■ 
in tro lig a to r, K ow alik i — tap ioer, Ju w asiń sk i 
— kcśu ierz). Wobec ekonom : oznego upadku 
m iasta, św ie tnych  in teresów  żaden z ty ch  pa 
nów  podobno n ie robi, ale w szyscy oieszę się 
rep u tacy ę  uczciw yoh i b ieg łych  pracow ników .

Na zakończenie słówko o doktorze Mit- 
aim. Ż pochodzenia M altańczyk, dr. M należy 
do n a  bardziej w ziętych  adw okatów  w Kon 
stan tynopolu . Obcując z k ilk a  przy jao ió łm i 
Polakam i, nauczy ł się tak  dobrze po polsku, 
że zupełnie popraw nie m ów i i p isze w n a ­
szym  języku .

O nm lw ersy tcc ie  fry  b u rsk im  w Szw„j- 
narvi maiaoyn? ch a rak te r  kato lick i p . s z ę : 
Z o s t a ł  on założony w roku  1889, w yłącznie 
» funduszów  kaa tonalnych . W iadomości, j a ­
koby Wa t y k a n  łożył częściowo u l  u trzy m a­
j ą  tej w s z e c h n ic y ,  sę całkiem  m ylne. Tak, 

w  Bernie i G enew ie u n iw ersy te ty  m aję
“ k

ie s t kato lick im , bo i k ,n to n  je s t  katolickim . 
B 5  S S i  i .£  w B ernie i Genewie m e zarnia- 
nufę profesora k a to l.k a , ta k  we F ry b u rg u  w 
bardzo  rzad k ich  i szczególnych  ty lko  w ypę- 
dkaob pow ołują na  ka ted rę  p ro te s tan ta . Um- 
w ersy tek  fry b n r.k i, od początkn oparł « «  na  
w »ora- n iem ieckich u n iw ersy te tó w  i dążył 

. „ Htanaó n a  w ysokości dzisiej-
do tego , y  kowych. P izew ażn a  też
szych ow ołanę została  z Niem iec

S I S  W p « »  ro k u  ia tn itly  ty l- 
ko dw a w ydziały  : filozoficzny i praw niczy,
dooieTo w t r z e c i m  półroczu, rząd  kantonal- 
nv  na  życzenie S tolicy A postolskiej, dodał 

« o !o g ir y i
„ i .  o o .

“  y *ł Dominikaninem.
Jftk w‘»dom 8’9 6 y k led ^  u n iw ersy te t s tan ą ł sil-
niei założony został w ydział m atem atyczno-

r  ś b f e 1* - ’ -  ~
d°rzy  a ia te g  ;  ńszem  0d L ozanny i Gene-

» “ p l k 6 w  ilaohauzy  • ■ ą jd n j .  « ,  oko- 
p r« w „ * m e  n .  - y d . , . l .  taolo-

g ,u m y m ^ r t . y » d n  JyoaoU o „ u „ i ,

czych . w yjąozne trak to w an ie  filo-m e p o d o b Jo  się 7 ł  a tlk± tt
Eofii ze Bt‘ D̂ 1 ok , hczu0 ió, że razem  z za-
p tzy czy m ła  V ^ u  m ateM tiy 0 łn 0 .p rzy n łd n i-
łożeniem  y vnhczasowa w iększość m e-

gdy* do
działu  p rz y rodniozo-matematyoznego powoła
działu  przy WZfflodn na narodowość,
no zostały  siły g<jna*ie CEtereoh Niemców 
J e s t  tedy  d . F ran0uzów, jed en  Holen-
profesorów, i eą en Polak. To iry tow ało
Ł o ó w 11 n b o d li i°h  »•* » . W . j  «g»do»

$ '» • < » ■  U i- J6 “ f  K* *“ ■ sorów ro la  ‘o - mi*ńea Podol-kiego, au to r
Ł ? Z  s S S S S U  »t o d y 6 .g <: J . KO.

w U k . ZD rngim  j « t  d r. Jó ze f l to w .l .k i  k tó- 
r Dr » . z 3 l  z w ...c l» m o y  berneńzkiej (g d z .. 
K i  d o o .n t.rn  fizym ) d°  F tJ  | * ’ > ’
k u ilv  ie m iał hab ilitow ać t e  W rocławiu.

P p S lU V Ł “ ł k ‘^ k,. ‘ W* K ^ P c n z i z k i . :  a r  juy  N. zbiorow ą dym isyą,

e  «  d i - j

‘ś T & L f i r z s t o  Pr , C ' U i

dew sayatkiem  in teres  naukow y in s ty tu cy i. 
W ^ o k u  bieżąoym  rek to rem  u n iw ersy te tu  je s t
dr. Jó a e f Kowalski,

o sta tn ie  25 la t w iążą w? * dziejam i sceny

dr“ S £ S S S ? “ f e s . ! ,
ia  o Btrasznym w ypadku w jed n j m z przed 
miejokioh teatrów . Podczas onegdajszego
przedstaw ienia w ojskow o-dekoracyjnej « t « i
^ .d lo  z .  . » n y  k , lk .  o .try o h  z trz .ló w  Jeden  
Z widzów zab ity  na m iejsou. 8 je s t męfcso 
ra n n i < h. Telegram  zazn»cza krótko, że był 
to  ak t zem sty  odpraw ionych statystów .

+ D r W ło d zim ierz  Zało»let*ki bardzo 
w vsoko ceniony lekarz z Gperniowieo um arł 
we Lwowie, dokąd p rzy jechał w osta niem  
stadynm  i .ężkich i skon plikow anycn chorob, 
aby  sio poddać nader n iebezpiecznej a p raw ie 
beznadziejnej operacyi. Is to tn ie  też opem oya 
n  e zdołała ju ż  uratow ać żyoia znakom item u 
lekarzow i i człow jekęw i ę ^ u s z ą  J J J ’
p iękniejszyoh  ptssymiofców. Dr. a An;
Załoziecki u rodził się w r  1842 w K m aźni 
pod Ś n ia tyuem  n a  gr. kat. p lebanii a po świe- 
tnem  ukończeniu  studyów  w Czcrm ow caoh I 
W iedniu osiadł na B ukow inie £  ezaiem  zo­
s ta ł pyym arynszem  szp ita la  ozerniow ieckiego 
j prezesem  izby lek arsa ie j bukow ińskiej, za­
siadał też w rad z ie  m iejskiej czerni o w ieokiej. 
Śm ierć jeg o  jes t bolesną s tra tą  n ie  ty lko  dla 
Czerniowieo, ale i d la  całego pogran.oza Ga-

lieyi, Rosyi i B ukow iny, bo był to  o perato r 
daleko i szeroko znany, a zapew nił m u sławę 
um ysł n iezm iern ie  ja s n y  i b y s try  i cudow na 
n iem al pew ność i lekkość ręk i, a lu d zk ą  m i­
łość sk arb ił sobie zło tem  sercem  i sz lach etn ą  
duszą. Na B ukow inie, n a  ro sy jsk iem  P odolu  
i w Galioyi se tk i osób u ra tow anych  przez 
d ra  Z ałozieckiego od n ieohybnej śm ieroi, 
w spom inały  im ię jeg o  z podfciwieniem i g o ­
rącą wdzięoznośoią. Z nan y  był w szędzie, w 
każdym  niem al dw orze i w szędzie sam yoh 
ty lko  przyjaoiół i w ielb io ieli liozył. Posiadał 
ro sy jsk i o rd e r św. S tan isław a i św. A nny a 
za kam panię bośniaoką o rd e r F ranciszka Jó ­
zefa. Cześć jego pam ięci.

Z arząd  O d d z ia ła  k o la rz y  S o k o ła  Lw o­
w sk iego  w zyw a członków  do w zięcia udzia łu  
ja k  n a jliczn ie jszego  w C orsie kw iatow em  bo 
la rzy  podczas fe s ty n u  Sokołów we czw artek  
dn ia  9 bm. W ty m  celu raczą  ko larze spro­
w adzać koła od 12 godz. w południe do sali 
S okoła celem  dekorow ania. W yjazd na zam ek 
o godz. 51/* z gm achu Sokoła. W ym aganem  
je .it ciem ne ub ran ie  i b iała czapka.

W alne zg ro m ad zen ie  koła lite rack iego  
odbyło się dn ia 7 bm. W m iejsce w ylosow a­
nych  czterech  członków  w ydzia łu  w ybrani 
jednog łośn ie  pp. E ugen iusz  B arw iński, Bole­
sław  Lew icki, J a n  Szw ejbow ski i W ładysław  
W olećsk i; do kom isyi rew izy jnej w eszli pp. 
B ernard Goldmann, E dw ard  M aiynow ski i 
L eoncyusz W ybranow ski. N adto jednom yśln ie  
p rzy ję to  w niosek w ydziału , ażeby na  pom nik 
M ickiewicza podw yższyć p rzez  pół roku 
w kładkę o 10 ct. m iesięczni \

E e p e r to a r  te a tr a ln y .  — W te a trze  hr. 
S k a rb k a : (P rzedstaw ien ia  a rty stó w  te a tru
krakow skiego).

W czw artek  p rzedstaw ien ia  n ie  będzie.
W p iątek  „W ieczór Trzeoh K róliu, ko- 

m edya w 5 aktaoh Szekspira .
W sobotę „Szkoła p lo tek11, kom edya w 5 

ak tach  Sherid&na.
W niedzielę „H arde dusze11, sz tu k a  w 5 

ak tach  pod ług  powieśoi E. Orzeszkow ej, u ło ­
żona na scenę p rzez  Z. Sarneckiego.

W poniedziałek  „Słowo h o n o ru “, sz tu k a  
w ak tach  H artlebena.

„W .eczór Trzeoh K róli“, je d n a  z n a jz a ­
baw niejszych i najlepszych  kom edyj S zeks­
p ira, n trzym ująoa się s ta le  na repertuarze , 
odegra w p iątek  grono arty s.ó w  krakow skich. 
W kom edyi tej m ają sposobność a rty śc i ro z ­
w inąć ta le n t i w alczyć o lepsze w k iizu  ro 
laoh kom icznych. G iów ne ro le  Chudogęby, 
Malwoli i Tob. Czkaw ki spoczyw ają w rękach 
pp. Solskiego, K am ińskiego i Rom ana. Pani 
Siencaszkowa zaś od tw orzy  rolę Violi, inożna 
zatem  być pew nym , że w yposażona w taką 
obsadę kom edya zna jdz ie  ogólny poklask  i 
uznanie.

K alendarz .
Dziś we czw artek  dnia 9 czerw ca: Boże 

( Ciało. — Ju tro  w p ią tek  dn ia  10 czerw ca: 
M ałgorzaty.

* W sohód słońca o godz. 4 m in 06, za 
chód o godz. 7 min. 51.

W ojna.

Rada państwa.
(Telegramy i telefonematy.)

P osied zen ie  Izby.
W iedeń  8 czerwca.

W dalszym  ciągu w czorajszego posiedze­
n ia  poseł Ź itn ik  mówił o ochronie m n ie j­
szości naromowyeh i odp iera ł zarzu ty , pod­
niesione przeciw ko duchow ieństw u. Po pośle 
Z itm k u  o godz. 415 , b iedy  sądzono, że po­
siedzenie ju ż  się skończy, udzie lił p rezy d en t 
g łosu jeszoze trzeciem u mowoy dr. K ram arzo­
wi. Dr. K ram arz za rzucał Niemcom, że za­
wsze są s tro n ą  prow okująoą. Z wracał się p rze­
ciwko Pfersehem u, m ianow icie przeciw  tem u, 
oo m ówił Pfersnhe o rozruchach  w Pradze.
Czesi m ieli odw agę jaw n ie  te  ro zru ch y  p o tę ­
pić. Niem cy przeciw nie popiera ją  rozruchy  
niem ieckie, gdziekolw iek  s ię  pojaw ią. Pole­
m izow ał n astęp n ie  z Wolffom.

Po K ram arzu p rzem aw iał je szcze  ra z ,
W olf ty lko  dla tego, aby cofnąó obelgi prze-i
ciw D aszyńskiem u m iotane. |2 e  dr. B aern re ith e r lada  chw ila poda się do

Potem  p rezy d en t p rzerw ał p o s ied zen ie ,1 dym isy i 
naznaezająo następne dopiero na  w torek  d.
14 b. m.

W iedeń  d. 8 czerw ca, ny jest działać stanowczo, energicznie ale
(t.) Godłem  p arlam en tu  austry ao k ieg o  , humanitarnie, prosi jednak też o popar

je s t  b ław atek  — oznaka prusofilstw a. We;cie społeczeństwa.
w to rek  obnoszono n aw e t w Iz b ie  spory  pęk ■ W i e s b a d e n  8 czerwca,
tego  n iew innego  ziela, ja k o  »yxnbol try u m fu j Rosyjski minister spraw zagranicz-
g ru p y  c*shćnerera i Wolfa. A n iem ieccy  po- nyćh hr. Murawiew, który przybył tu na 
słow ie rozb ie ra li pom iędzy niebie k w ia tek  po pogrzeb swej matki, odjechał dziś z po- 
kw iatku , i paradow ali do końca posiedzenia wrotem do Petersburga, 
z b ław atkam i w d ziu rkach  od guzików . j K on stan tyn op ol 8 czerwca.

Is to tn ie  S chdnerer i W oif są  dziś p an a- ’ 2 powodu zażaleń wniesionych przez
m i sy tu ao y i w Izb ie . Pom im o w ahan ia  się ‘ Rułgaryg na waliego skopelskiego, zarzą- 
n iek tó ry ch  um iarkow anych  k lubów  p rzep arli  ̂dził sułtan wysłanie komisyi, w którrj 
so lidarne sp rzeciw ien ie się w szystk ioh  k lu - ■ wchodzą reprezentanci ministerstw
bów niem ieokich w nioskow i M ilew skiego, i [sprawiedliwości i spraw wewnętrznych,
ja k  to  Niem cy zw ykli czynić, gdy  czu ją  się tudzież adjutant sułtański, która ma zba- 
w sile, w y s tęp u ją  obeonie z nieLłyohaną py- dać podniesione przeciw temu waliemu 
chą i arogancyą. zarzuty.

N ieokrzesany chłop do parobka g rzecz- B  I f u s t  8 czerwca,
niej p rzem aw ia, jak  wozoraj przem aw iali ci Zajścia pomiędzy oranżystami (An-
dwaj k rzykaozs n iem ieccy do p re zy d en ta  glikami) a  Irlandczykami powtórzyły się.
Ia,by- Ciskano na siebrn wzajemnie kamieniami,

Położenie posłów  na praw ioy je s t  ró- wyrywanymi z bruków, cegłami i drąga-
w nież p rzy k rem  niezm iern ie . J e s t  to  dla n ich  Wiele OSÓb skaleczono. Policya roz-
m ęką p raw dziw ą słuchać ustaw iczn ie  wyzy- prószyła ekscedentów, przyczem również 
w ających p rzechw ałek  i pogróżek N iem ców — nie obeszło się bez zranienia wielu z tłu- 
i wobec tego  saazanym  być na bezczynność, mu. Spokój został przywrócony, lecz za- 
W szelbie środki tak ty cz n e  n a  nio m e zdadzą chodzi obawa ponownych rozruchów. Pod- 
się, g dy  sp rzy siąg ło  się około 180 ozłonków  czas ekscesów ulicznych dwa wielkie do- 
Izoy , iż nie dopuszczą do żadnej roboty  i po my restauracyjne zostały zdemolowane, 
prostu  z a k r z y c z ą  każdą próbę p rzy stąp ię - w licznych sklepach powybijano szyby, 
n ia  do ja k ie jś  roboty . Ja k  długo is tn ie je  te ­
raźn ie jsza  ustaw a, noim tająca porządek obrad 
Izby, n ie  m a sposobu z łam ania te j opozyoyi, 
ja k  ty lko  ohyba gw ałtem , siłą fizyczną, bój­
ką. N ajtężsi praw nicy, na jbardzie j dośw iad­
czeni p a rlam en ta rzy śc i n ie  m ało nasuszyli 
sobie nad  tern głow ę, ja k b y  m ożna w yszukać 
jak ąś  drogę do obejścia albo do z ła tn aw a ob- 
strukcy i, lecz w sze lak ie podejm ow ane w ty  u? 
k ie ru n a u  p róby zaw iodły.

Pozostała w ięc ty lko  ta  jed n a  droga | 
ażeby ob strn b cy a  sprow adziła  sam a siebie do 
absurdum  p różną gadan iną . Ma jeszcze  mó­
wić około 40 mowoów o rozp  rządzeniach  ję ­
zykow ych... je ś li w ogóle jeszoze Izb a  na  po­
siedzenia się zbierze.

Wozoraj m ówił W olf już po raz w tóry 
w tej debaoie. P rzy zn ał on otw arcie, iż  ro z­
praw a językow a serdecznie sp rzy k rzy ła  się 
ju ż  Niemcom. Jed n ak że  — m ów ił W olf —
Niemcy w niej w y trw a ją , chociaż n ie ohodzi 
im bynajm niej o rozporządzen ia  języ k o w e / a 
prawdę, leez walczą oni o coś wainiejczego: o 
przeprowadzenie swojej woli, o zaznaczenie, i t  
to, czego żądają Nui.ncy, spelnionetn być musi 
bezwarunkowo, bo oni są tu panami 1 

Zaiste o tw artość cenna...
O bstrukey jną po litykę Niemoów w yb o r­

nie określiła  onegdajsza Sonn und Montags- 
zeitung. Uwagi tego p*sina, zestaw ione z w to r­
kową m ow ą Wolfa, u au p e in ia ją  się w yborn ie

W iedeń  dn ia  8 czerw ca.
Fremdenblatt móvr*%o o w czorajszem  po­

siedzen iu  Rady państw a, pi w iada, że zajśc ia  
na  niom  p rzeszły  ju ż  w sz e m e  g ram - 
oe m ożliw ości. Nawet Arbeiter Zeitung  o rgan  
sooyalistyczuy grom i S choenersra i Wo fa za 
karczem ne zachow anie się w parlam enoie, 
ty lko  Nowa Presse b ron i ju ż  nap rzód  Niem ­
ców od zarzu tu , że to oni dodrow adzą rząd  
swoim uporem  do zam achu stan u . Organ 
prusofilów  rozpuszcza pogłoski o tein, jak  bę­
dzie w yg ląda ła  ta  o rd y n acy a  w yborcza p a r­
lam en tarn a , k tó rą  rząd  zam ierza  A ustry i na­
rzucić po rozw iązan iu  obeonej Rady państw a.

^  ied eń  dn ia  8 ozerwca.
S ch lesinger, wódz Niemców czeskich 

ośw iadczyć m iał na konferency i hr. Thunow i, 
że n ie mo e nic innego  zrobić, ja k  osunąć 
się z w idow ni po lityoznej, bo rząd  prow adzi 
po i.tykę, k tó ra  w łonie Niemoów ośm iela ży­
w ioły  rad y k aln e , a p ara liżu je  dobre chęci 
g ru p  um iarkow anych.

W iedeń dn ia  8 ozerwca.
Deulsches Yolhsblatt z uporem  tw ierdzi,

Sytuaoya.
W iedeń d. 8 czerw ca. !

Kom itet w ykonaw ozy praw icy m iał w cią 
g u  w czorajszego posiedzenia Bady państw a 
k ilka konfereneyj z h r. Thnnem  Chodziło o 
to, czy dyskusya językow a ma b^ć prow adzo­
na aż do wyczerpani-;, czy też należy sesyę 
wcześniej zam knąć.

)V led eń  d. 8 czerwca.
Ludow i katolicy n e ir ie c c y  w y lia li  

w czoraj prezesem  swego klubu br. Di inulego, 
a do kom syi parlam en tarne j praw icy dr. 
K athreina

W iedeń d. 8 czerwca.
Prager Tagblatc dowodzi, i e  k lub  libera l­

nej szlachty  niem ieckiej z Czech, do którego 
należy  m in is te r dr. B aernre ther, wcale go nie 
nak łan ia ł obecnie do dym isyi, m in ister bo 
wiem nie je s t  rep rezen tan tem  k lubu  w gab i­
necie, lecz k lnb  ty lko  p rzy ją ł był poprostu  
w swoim czasie do wiadom ośoi fak t, iż jeden  
z jego  członków  otrzym ał tekę m m isteryalną. 
Klub je s t  w praw dzie przekonany, że dr. Raern- 
re ith a r na tychm iastby  się podał do dym :syi, 
gdyby g ab in e t powziął ja k ą ś  decyzyę g roźną 
dla Niemców w A ustry i, ale obecnie deeyzyą 
taką, ani tak im  groźnym  fak tem  n ie je s t  w ca­
le ani m ianow anie hr. G leispaoha p rezyden­
tem  apelacyi g rackiej an i rozw iązanie rady 
m iejskiej grackiej. Oba te  w ydarzen ia , dzięki 
szczególnym  oholioznośoi<>m, im  to w arzy szą­
cym, nie nadają  się do tego, aby w n ieh  upa­
tryw ać k rzyw dę narodu  niem ieckiego.

T iU sram y I t f t i T r i m t y
W ie d e ń  8 czerwca.

Żydowscy posłowie z Gralicyi na 
wczorajszej naradzie postanowili w spra­
wie spostrzeżonych przez nich w ostatnich 
czasach objawów nieprzyjaźni ludności 
galicyjskiej do żydów — udać się naj­
pierw z prośbą, o ochronę żydów do na­
miestnictwa galicyjskiego, potem dopiero 
z taką samą prośbą udać się do minister­
stwa, a dopiero w ostatecznym razie uczy­
nić z całej sprawy przedmiot interpelacyi 
w Radzie państwa.

W iedeń 8 czerwca.
Profesor uniwersytetu krakowskiego 

Leopold Adametz został zamianowany zwy­
czajnym profesorem hodowli zwierząt na 
wiedeńskiej akademii rolniczej.

B udapeszt 8 czerwca.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby ma­

gnatów minister rolnictwa odpowiedział 
na wczorajszą interpelacyę w sprawie ru­
chu socyalistycznego między robotnikami 
rolnymi. Minister oznajmił, że nie wielu 
tylko właścicieli większych posiadłości 
zwróciło się do rządu z prośbą o dostar­
czenie robotników.

Ministerstwo rozporządza 40 tysiąca­
mi robotników; między nimi jest wielu 
takich, którzy w ubiegłym roku strejko 
wali. W tym roku jest nadzieja, że do 
zaburzeń nie przyjdzie. Itząd zdecydowa-

H «w an« 8 czerwca.
* Onegdaj powstańcy w sile 3000 lu­

dzi pod wodzą Garcii stoczyli bitwę pod 
Santiagiem z hiszpańskim pułkownikiem 
Aldeą, który wyszedł zwycięscą. R ota 
Stanów wspierała Garciię, tern, źe wyko­
nała ponowny pozorny atak na forty Ca- 
stel del Morro i Socapa prze’d Santia­
giem.

K ow y Jork  8 czerwca.
* Depesze dziennikarskie twierdzą, iż 

jakieś wojsko Stanów próbowało pod Dar- 
giiiri wylądować na Kubie i źe się to mu 
onegdaj udało.

Londyn 8 czerwca.
* Do dzienników londyńskich nadeszły 

wczoraj telegramy, zaprzeczające stano­
wczo wszystkim wieściom o tem, jakoby 
flota Stanów wysadziła na Kubę jakikol­
wiek oddział wojska.

Londyn 8 czerwca.
* Z Manilii nadeszły sprzeczne wiado­

mości o ruchu powstańców na wyspie. 
Jedne telegramy twierdzą, że Aguinaldo 
odniósł świetno zwycięstwo nad Hiszpa­
nami, inne że Hiszpanie pobili na głowę 
Aguinalda. Pewmem to jest tylko, że obe­
cność Deweya ciąży i jednym i drugim, 
tak, że nie mogą korzystać w całej pełni 
z odnnsionych drobnych zwycięstw i że 
ruch powstańczy wzmógł się znacznie. 
Do Manilii nadeszły telegramy donoszące
0 zbliżaniu się posiłków dla Deweya i 
Hiszpanów.

W a y h i g t o n  8 czerwca.
* Admrał Sampson doniósł, że po 

trzygodzinnem bombardowaniu zmusił ba- 
terye Sanijaga do zaprzestania ognia.

N ow y J o rk  8 czerwca.
* Monitor „Monterey* ze statkiem wę­

glowym „Brutus* opuścił dziś San Fran- 
cisko i udał się na wody manilskie.

H ongk ong 8 czerwca.
* Z Manilii donoszą, że w obozie po­

wstańców na wyspach Filipińskich panuje 
niezgoda i dzieją sie rozmaite gwałty.

M adryt 8 czerwca.
* Pewien oficer rosyjski, nazwiskiem 

Deniski, udał się do ministra wojny z 
prośbą, ażeby mu pozwolił wziąć udział 
w kampanii na Kubie.

M a ó r j t  8 czerwca.
* Z powodu, że cenzura w urzędach 

telegraficznych na wyspach antylskich 
przepuszcza tylko rządowe telegramy do 
Europy, nie nadeszły tu żadne bliższe 
szczegóły o ostatniej bitwie pod Santjago.

M adryt 8 czerwca.
* Urzędowe depesze donoszą, że pod­

czas onegdajszego ponownego bombardo­
wania portu Santiaga, niektóre pociski 
amerykańskie dosięgały okrętów hiszpań­
skich. Hiszpanie stracili 8 ludzi zabitych
1 32 rannych, między nimi 3 oficerów. 
Amerykanie dali przeszło 1500 strzałów. 
Uszkodzenia bateryi w fortach Morro i 
Socapa są pod względem militarnym nie­
znaczne. Pociski niepi zyjacielskie uszko­
dziły jeden okręt hiszpański i koszary na 
brzegu. Amerykanie ponieśli również zna­
czne szkody.

J o r k  8 czerwca.
* Do dziennika „Journal* donoszą, że 

po całogodzinnej kanona&zie zbliżyły się 
okręty amerykańskie dc wejścia do zatoki 
Santjago i zobaczyły okręt hiszpański „Rei- 
na Mercedes*, którego załoga zajęta była 
wysadzeniem w powietrze zagradzających 
wejście szczątków okrętu „Merrimaoa*. 
Pancernik „Oregon* rozpoczął strzelać do 
Hiszpanów i widziano, że strzały te poro­
biły spustoszenia na pokładzie „Reina Mer­
cedes" i że kilku ludzi zginęło. Admirał 
0ervera dał w końcu załodze rozkaz opu­
szczenia okrętu. Wszystkie forty hiszpań­
skie leżą w gruzach. Wojsko hiszpańskie 
przypuściło atak do oddziałów amerykań­
skich, w chwili, gdy wysiadały na ląd.

Hiszpanie zostali odparci, poczem Amery­
kanie wysadzili na ląd ciężkie działa cblę- 
żnicze.

Wedle innej depeszy, bombardowanie 
Santjaga odbyło się wśród mgły i ule­
wnego deszczu. Hiszpanie strzelali żle i 
stopniowo zmuszono wszystkie ich forty 
ao milczenia. Wzniecono pożai y w for­
tach Castillo i Catalina. Żaden okręt ame- 
rykański nie został uszkodzony, nie ma- 
ią też Amerykanie ani jednegc rannego.

L ondyn 8 czerwca.
* Do „Standarda" donoszą z Waszyng­

tonu, że prezydent Mac Kinley otrzymał 
od jenerała Milesa bardzo niekorzystne 
sprawozdanie ze stanu przjgotowań wo­
jennych w Ameryce. Prezydent Mac Kin­
ley zażądał przeto wyjaśnień od kierowni­
ka departamentu wojennego i polecił prze­
prowadzić śledztwo celem zbadania na 
kogo spada wina.

NTow-y J o r k  8 czerwca.
* Z Cap Haitien donoszą, że w ponie­

działek o północy rozpoczęli Amerykanie 
na nowo bombardować Santjago, i że są­
dzą tam, iż Amerykanie połączyli się z 
powstańcami.

j i M  e k o n o m i c z n y .
— B rak se la  8 czsrw ea. Wozoraj' zeb ra ­

ła  się tu  m iędzynarodow a konferenoya oelem 
usta len ia  jed n o liteg o  postępow aaia p rz y  po­
p ieran iu  p rzem ysłu  cukrow ego prem iam i wy- 
wozow em i i innym i sposobami, U dzia ł w tej 
konferenc-yi b io rę  rep rezen tano i w szystk ich  
państw , npraw iajęeyoh p rzem ysł oukrow niozy 
z w y jątk iem  S tanów  Z jednoozonych. R?ąd 
w aszyngtoński ohoiał w praw dzie w ysłać swe­
go delegata  na konferenoyę, ale ty lko  w tym  
celu, aby on poinform ow ał się dobrue o za­
m iarach państw  europejskich, obow iązku j e ­
dnak  zastósow ania się do uohw ał k o n fe re to y i 
n ie oLcieli p rzy jąć  A m erykanie. W obeo tego  
aby  uniem ożliw ić tak i udzia ł w konferen0yi 
delegatow i S tanów  Zjeduoozouyoh, k tóra 
śnie wysokif-mi cłam i podoięły w yw óz . 
z E a ro p y  i dały  powód do obeonej kon« 
cyi, postanow iono, że obrady  je j będą for.en"

tftjDfl.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 8 czerwea 1898. 

A kcje za aztutę; Kolej gal. Karole Ijadwi);.i od 
800 zł. m. k 211'50 di, 213-50. Kolej Lwo«-Czerń.-Jaszka 
po 200 zł. w. a. a»l-— do 204'—, Bankn hipotecznego po 
800 zł. w. a. "9> — do 400'—. Bankn kredyt,, galic. po 
200 zł. w e. 200-— do 210-—. Akcje garoarni Rzeszow­
skiej po 100 zi. :00-— do 210-—.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal 4*/, 
koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10°/. prem. 110-50 
do 111-20. 4-/,% los w M  lat 1C-0-40 do 10110. Banka 
krajowego 4’/*°/o los w 51 lat. 10120 do 101-90. Bankn 
krajowego 4°/„ los. w 57 lat.. 98-— do 98-70. Towarz. kre­
dy' gal. emsk. 4 °/0 il. e misy a) 97-60 do 98-30. 4% lo. 
» 41*/, lat. 97-80 do 98-50. !•/„ los. w 36-l™taoh 96‘50 do 
97-20.

Obllgi za iiKj zł.: Galie, funduszu propinaeyjnego 
4°/0 :j8-40 do 99-10. Buków, funduszu pro-pinacyjnego 5°/0 
102-75 do —•—• Koni. banku krajowego 5°/# w. a. II. 
em. 102-50 do —•—, Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 102"— 
do — -  41/,*/.> 100-50 do 101 2u. 4% obliga-ye kolejowe 
B a n k u  kraj. 97-50 do —■ za 100 noin.

l.o sy : Losy miasta Krakowa 20-50 do 28'50 Losy 
miasta Stanisławowa 49"— do —•—.

Monety. Dukat cesarski 5-61 .to 5-"'l. Napoleondei 
9 49 do 9-59. Półimperyał 9-47 lo 9-57. Rubel rosyjski 
srebrny 120-— do 1t 5-—. Rubel rosyjski papierowy 1-27-70 
do 1-28 29. 1 iw luai-ek niemieckich 58-70 ao 59 10.

Wiedeń d. 8 czerwca. (Telegram „Gazety Nar.*) 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 20 w południe notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 360-50, węg. zakład kredy- 
t iwy 402-—, anglobaoki 157'50, leuderbanki 228- , koleje
państwowe 3U-37, elbetbal 21,2 50, akc e tytoniowe 131' — 
alpiny W3-5U, losy tureckie 61-40, uu mbauki 296-—, 
ruble 128 -.

Z rynków towarowych.
Lw ów  d. 8 czerwca. (P rzed ruk  z urzędów „Ga­

zety lwowskiej*) Pszenica 115-0 do 12"—, żyto 8"75 
dii n — , j,; -zmień browarny —•— do — , jęczm ień p a ­
stewny 7'5'» no 8-— , owie» 8-50 do 9 —, rzepak —-— de 
— groch 8 5 0  do 9 — wyka 7-— do 7 50, nasienie 
lni<.i)f — do —■ - , nasienie konopne —■— do - - - - -  
bób — do bobik 7’50 do 8 —, hreczka 9 75 do
10'— , koli '-synu ezeiwoa* gal e. — d e  , szwedzka
— do — -  , b i a ł a  d r — anyż —•— do • -  ,
kuliuiuoza s u r a  5 60 do 5 80, now a—.— do — ■—, chmiel 
— •— do • , chmiel nowy na to ru in a  od —•— do
 - spidrt-”  goUwy 1 7 do 18-25, na te rm ;ns od
16"- 'd o  1 6 '7 ., tymotka i . - — do 2 0 -  W aranty — — 
do — .

«) iw izlan e z targu  złożowego na Kleparzu.

Kraków d. 8 czerwca.
N a dzisiejszem  targ u  panow ała  co do przenicy ten- 

d eneya hardro staba, spowodowana nie ty le  zwiększouem 
zaofiarow -ni em, ile  zupełnein brakiem  chcęei do k u p n a , 
g d jż  naw et c i, który er. konieczność zm usza do pokrycia 
s " o ic h  p rtrzea , oniągajaj się z kupnem  t*&., że przez to 
samo obloty są m inim alne a ceny obniżają się stopniow o.

Żyto trochę ła tw in jiz y  napotyka odbyt, lecz ceny z 
powodu dowozów żyta rosyjskiego obuiżaią się.

W  jęczm inniu  prawie n ie  było obrotów.
Pokuo ua owies także znów trochę osłabł, leoz z 

powodu małego zaofiarow ania oeny się  n ie trzym ają.
Płwccno psaenicę b iałą  L 1 1 — a>. l i  80 n . ,  czeiw ouą 

oo ł.i 1125 Jo 12 — zł., żółtą n. 112 5  lo  1 2 — :f., żyto 
9 25 iu 9-75 w. lęezm-eń browarny <»• — do 0 1— zł., 
uo pasz 7a5 do 8 '— zł., owies od 8 -  do 8 35 zł., 
owies d * si.;Wo J — .1* 0 -  zł. Koniczyn* j* :. v. - r d o
  .4i % b iał*  — .!■• —. rzepak —• — lo —• — wyka od
j-._  Je - zł. :>•■* — uo <»•— z-., kukurydza J*—
do 0-—. W zztstk  ° ( ‘W kilogram ów

Bank galicyjski d la handln i przem ysłu.
Wiedeń dnia 8 czerwca.
Notowane pszenicę n t m ąj-ezeiw iei 12 16 do l?  15 

p8Ł..nicę na jesień 9-52 d.. 9 39, żyto n t  jesień 7-30 
1) 7-33, ..wieś n t  m aj-czerwiec 7-40 lo 7-45 c wieś a* 
jesień  5 8 9  do 5 91 kukurudza ..a lipiee-sierp. 5-40 do 
5 4 1  kukur>ió*a n» maj-czerwiec 5-38 d i 5 3 9 , rzepak ca 
Sierp.-wr/eś. i2  aO do 12'60

Spirytus koutyngeutowy 10 000 l. ‘ I,*, zaraz dc o j  

dania 21 10 do 21-30.

=ci:3 i  d o L iT o w i.

D nia 7 czerw ca.

Ha*-1 Zorza. Adam hr. S k rzy ń sk i z Za­
górzan . E io . W ik to r Br. Kraus ze S tan is ła ­
wowa, K azim ierzow ie W ierzohleysoy ze Staw - 
ozau, Zyg. Pająozkow ski z Kołom yi, St. Ko­
ta rsk i z Brzeska, Bron. R ozw adow ski z T ar- 
norndy , Dr. Lad. W ilson z Kopyozyuio, Em il 
S ch u tt z Jaw orow a.

Hotel Europejski. Ks. V. P elc z  L ibusza, 
D. K orkus z W iednia, Ks H R ysznersk i z 
Kobylanki, K. R itske z Z agórzan , J . Napudie- 
wicz z  Drohobyoaa, W . S zym ańsk i ze Soho- 
dniey, Z. Skibuiaw sk- z Krakow a,
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M a i e m  Księgami Kr toliaiiej
l  ^ LAD. ESiŁKOWSKiEGfi

w K rak o w ie , R ynek  30.
wyszło ee tylko

oczekiwane drugie wydanie dziełka 
pod ty tu łe m :

Rachunek sumienia
cc do obwiązków i grzechów

t'fldinie d« kaidego przykazania z ozna­
czeniem  ciężkości różnych w in — przez

k s . C o łlo m b ’a.
T łum aczenie z p iątego w ydania przejrzał

ks. prof. dr. Czesław Wądoiny.
C tua  w op awie eleganckiej m iękkiej 5 0  c t 

a z p rzesyłką o 15 et. więcej.

Ł 1 R O R N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ct. od wyrazu.

1 IA G Ł E  P O K O JO W E  po złr. 24 i 85, 
*1 W yżymaczki do b iel zny z walcami 

gumowemi po z łr. 12' , 1 4 '—, 16'— 18'— 
i 20-— poleca P io tr  C hrząstow ski, handel 
żelazny we Lwowie, p lac K ap itu lny  1 (na- 

rzeeiw katedry).

GO R Z E L N IE  , lat S1, żonaty, prowadził 
gorzelnie w n a  większych m ajątkach, 

z najlepszem i św iadectwam i i rekom enda- 
eyami, z św iadectwem  ze szkoły gorzelni- 
czej D ublańskiej z postępem  celującym, 
mog oy zająć się także m an ip u lac ją  ra- 
ehunkową lub przełożeństwem  obszaru 
dworskiego — poszukuje posady. Zajm o­
w ał się różwnież ta rtak iem  parowym  i 
prow adzeniem  m łyna wodnego. P row adził 
także go rzeln ię  z aparatem  do ciągłej de- 
sty iacy i, z bardzo dobrym rezultatem . Ł a­
skawe zg łoszen ia : J K. poste restante 
Cieszanów. 912

i  O R Z E N IK  potrzebny zaraz do monto- 
’ l w ania nowej 4-hel tolitrow ej gorzelni. 
W ym agauia  i odpisy św iadectw nadesłać  
do Zarządu dóbr Ńiemirów. Nieuwzglę- 
dnione bez odpow iedzi 977°

J iO T R Z E B N T  S P Ó L N IK  lub pólnicz- 
* ba do bardzo korzystnego in teresu . 
K ap ita ł 300 złr. W iadom ość: Słowackiego 
8 , B iuro  U niwersalne

1 IIIO S K A  obejm ująca 209 morgów, 17 
l t  kilom etrów  od Lwowa, bolej i g ośc i­
n iec  w m iejscu, jes t do sprzedania. A dres 
T, R. u lica P iekarska  1. 7, I I .  piętro.

MŁO DA P A N N  4 in te lig en tn a, skrom na, 
z ukończoną 8 klasą, poszukuje m iej­

sca  nauczycielk i lub towarzyszki, na  pro- 
wineyi. Z głoszenia  do A dm inistracyi pod 
iii eram i J . G.

OSOBA m ogąea złożyć kaueyę poszukuje 
m iejsca kasyerki w sk lep ie ; przyjm ie 

także po. adę towarzyszki podróży. Adres 
w A dm in.st. „Gazety N ar."

D r u t  k o lc z a s t y
podwójny, cynkowany kol­

cam i co 12 cm., i 1 O rntr 
złr. 3 -5o, z co

6 m etrów 100 stzuk 
zlr. i  —.

Siatka druciana do okien od m u e b , ziele 
no lak ierow ana m etr Q  złr. 1 — . Klosze 
półkuliste , d ru c ian e , do półm isków średn. 

cm. 21 24 26 29 32
po ct. 40 45 50 60 70

Łopaty stalowe do drenowania szty.-hówbi 
i fugi po z łr. ! •— . Widły, grabie, łopaty
stalowe po cenach najniższych poleca

A N TO N I H ALSKI
handel żelazny 

L w ó w ,  p l n c  M a rja c k l 1. 9 .

YSTIWA JUBILEUSZOWA o tw arta  z powodu 50-ietnich rządów 
N ajjaśniejszego P a n a  Franciszka Jó­
zefa  I. p -d  najw yższym  protektoratem  
Jego c. i k. Wys. Arcyksięcia Ottona

Otwarcie L maja, W IEDEŃ 1898. Zamknięcie 9. października, Rotunda i parlc w c. lt, Praterze H
Przemysł, Gospodarstwo, Leśnictwo. W ystaw y sp e c y a ln e : Ura.iln. Hala dla m ło-'

L o i iy  w y s t a w o w e  p  o oO o t
G ł ó w n a  l O O  O w o  K o r o n

dzieży, P.ekarstwo. Sport i przemysł sportow y. Oddział jazdy powietrznej.

w  y g r a n a

Każdy los
_______  służy do 4
w a r t o ś c i .  c iągnień.

I  W s t ę p  4 0  o t .
W ś ro d y  o ra z  w  d n ie  n ie d z ie ln e  1 św ią te c z n e  80 c t.

3 0 %  t a ń s z e  3 0 / O

PARASOLKI
od dn ia  dzisiejszego do końc>\ czerwca 
kolorowe, fantazyjne, ogrodowe 1 dziecinno

GÓRSKI I  SZYDŁOW SK I
Lwów, p lac  M aryacki 8, róg H etm ańskiej.

Tanie i dobre.
Nasze konserwy z Jarzyn w puszkach 

bl -.ssanych herm etycznie zam kniętych (gro­
szek, fasola, szparag i , grzybki, p ieczarki, 
owoce, sok itp .) które zyskały w r. 1897 
I srebrny i 2 złote medale, są do nabycia 
we w szystkich lepszych handlach we Lwo­
wie i na  p row incji.

Flance wszelkich pierwszych kwinto-.-: 
wiosenny eh : dywanowe , grunt, owe, wazo­
nowe pnące, jazy n o w e  , szparagowo, kon­
walie, truskaw ki ; kwiaty letn ie: palmy, 
azaiee kam elie, rbododendrnn , groch cu­
krow y, fasola ; drzew ka i krzewy owoeo 
w e : w iśnie i czereśnie wysokopienne,
silne, 100 sztuk 8(1 do 35 złr. Róże po 
najtańszych cenach.

Kartofle nasienne : K eiehskanzler E rs te  
n P rom sdorf, Gelbe Rose, Anderson 

Cham pion, sine olbrzym y, i dużo in n y e ' 
nowych gatunków. 0  aies po cenach ta r­
gowy.h.

Proszę zażądać cenników.

Fcbry ia konserwów i oiróa iiandlor.j
w Lubyczy królewskiej

doeztn telegr., s taeya kol. (Lwów-Bełzee).

znaczn ie  
potan ia ło , 

taniej jak na targu
deserowe, najprzedniejsze  po złr. 1*13 kilo, 

świeżo solone po 96 c t .  kile.

B ry n d za  n a jp rz e d n ie jsz a
po 72 et. kilo w han d lu

St hfiarkie wicza
Lwów, E y u c k  1. 42.

K  A  I M F K K  Założony 1700- Kąpielowy zakład leczniczy Odnowiony 1890
^ B Wp  J  Najlepiej urządzony in s ty tu t leczniczy dla lecz ;e: oh

--A -ww wa -r if-g-r ■! f  ^  si.8 z lilii Ti 8. wodii, 8ZCZ6-
Wyzsza Bawarya. | B O H E N B E I I I  ■  gńlnie syst. Kneippa 

L in ia A linachium -Salzburg . Wszystkie rodzaje kąpieli.
Prospekty gratis i franco. L ekarz  ord. L r. mod. Fryderyk Bernhuoer. Zarząd.

S z p a r a g i
kilo po 70 ct.

Z a k ł  d  o g r o d n l c a y  w  L a b y e z y  
k r ó l e w s k i e j  ( p o c z t a ) .

Z arząd  dóbr Zameczek p. Żół­
kiew, rozsyła najprzedniejsze

szparagi opito
po 50 ct. za kilo. Dla zamówień 
w ystarcza a d re s : O learczyk . Ż ół 
kiew . 28U

Stare tokajskie

wmo
je s t do nabycia w D yrekcyi dóbr 
ks .L u d w ik a  W in d isc h -G ra e tz ’a 

w Sarospatak  (W ęgry).
Za praw dziw ość ręczy się,

£2! HOTEL MULLER B i
B  ( r  M? 3frn, H >  ■ ■  28*9

W n a jp ię k n ie js z e m  p o ło ż e n iu  W ie d n ia .  Z n p e łn le  now o  u rz ą d z o n y , 
e le k t ry c z n ie  o św ie t lo n y , w in d a  o so b o w a  n a  w s z y s tk ie  p i ę t r a  , p ię k n e  
a p a r t a m e n tu ,  p o je d y n c z e  p o k o je  od  z ł r .  1 6 0  w yżej, w łą c z n ie  z u s łu g ą  

i o św ie t le n ie m . Z n a k o m ita  r e s t a n r a c y a .  -  F .  H a o k , w łaściciel.

Tylko 5 0  Ct. zo 4  ciągnienia. I O s ^ tn M U iss ią ^

i i faz
1 raz gotów ką z po trą  

cenieni 2b%

Losy jubileuszowej wystawy po 50
ot. polecają : M. Jonasz K itz i Stoff, 
Gustaw  M as, Jakób S tro li, Sam uely 
& Landau, Schellenberg  Sz K reyser, 

|  A. Schellenberg  i Syn, Sokal i L ilien.

I. c ą g a ie n ie  25. czerw ca 1898 
II. c iągn ien ie 6. s erpn ia  1898 

II I . c iągnien ie 16. w rześnia 1898 
IY . ciągnienie 22. pażdz. 1898. 

H S M n a n H r ^ r a i

O N C Y PIE N T A  poszukuje kancelarya 
** adwokatów Dr. W incentego B ałabana 
i Dr. A leksandra Vogla we Lwowie, ulica 
K opernika 1. 7, I. piętro.

T U T E K  nieblejonych i klejo- 
A U U U  nyeh po złr. 1 i wyżej poi :ca fa­
bryka F. Nliałowskl Lwów. Pizy  odbiorze 
5009 sztuk, poczta franco.

1/  r t p f i  na  konie, w łasnej roboty, t. ow- 
L U C czej w ełny, duże, ładne, w pasy 

eza .ne  z pąsowem lub z żółtem , po złr 
6’50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany.

Dr. W. Kretowicz
ordynuje w  K arlsbadzie.

Mieszka: K alsorstrasse Huus Warschau.

r

stare i nowe sprze­
daj* najta.iio;

K.^ 1 1
W ! EH 

1. ,  Salithor«t*«»'' .5

N ajsilniejsza solanka jod i brom zaw ie­
ra jąca , dz ia ła  znakom icie we < szelkiuh 
farm ach skrofulory , w chorobie angielskiej 
n  dzieci, w chorobach skórnych |, w przy­
miocie, w ehorobaeh kobiecych itd.

Zakład kąpielowy leży 500 m. n. p. m. 
na  wyżynie z daleka otoczonej górami, 
wśród bardzo p ięknej okolicy, k lim at ł a ­
godny podgórski, m ało wilgotny.

Łazienki urządzone wzorowo, m ieszka­
n ia  obszerne, wygodne. Ilość mieszkań zna­
cznie zwiększona.

S taeya  kolei w m ie jscu ; przy każdym 
pociągu om nibus zakładow y W szelkich 
żądanyen wyjaśnień u d z ie li

Zarząd zakładu kąpielowego.

W sp an ia ła  a lp e jsk a  okolica. Osłonięte 
położenie. Żnakom ite powietrze. 500 

m. nad poziomem morza.

F izyk a ln o  - dyetetyozn e  
uzdrow isk o  w odne

F U R S T E N H O F
Kapfenberg, Styrya.

Najmodniejsze łazienki z salami gimna- 
atycznemi dla mechanicznej szwedzkiej
gimnastyki. L eiai sezon od 1. m aja do 
31. październ ika . Ceny m ierne. P ro s­
pek ty  g ra tis  i franco, W łaścic iel Piotr 
Schwarz, lekarz kier. Dr. Raoul Wolf.
W m oim  z a k ła d z ie  zn a jd u je  się obecn ie  w  czynno­
ści w dow » po d y rek to rze  C zyzew iczu  ze S te in e rh o f.

Cierpiącym  na nerwy
poleca się od 15 la t przez profesorów , doktorów i szerokie koła publiczności 
uznany środek leczniczy do zew nętrznego n ac ieran ia  nie-zkodliwy i tan i. 

Proszę zażądać już  25 nak ład  broszury Romana Weiesmanna :

O  s łab o śc iach  n e rw o w y c h  i a p o p le k s y i
„TJeber Nervenkrankheiten und Schlagfluss“

który  przez księgarnię Karola Valentina i Synów w Pięciokośeiołaeh (Fiinfkir- 
Chen) bezzwłocznie w ysłany będzie. 2630

GRAND HOTEL NATIONAL T T ^ i e d - e l i  
I I . ,  T ab o rs tra sse  18.

Od daw na znany, hotel fam ilijny , nowo u ządzony. 200 pokoi o i  z fr. 1 ' — 
wyżej wraz z serw isem  i św iatłem . K ąpiele, telegraf i telefon w domu. Najlepsze 
położenie dla zwiedzających jubileuszową wystawę. Ceny wcale nie będą podwyż­
szone. Dw orie kolejowe, parowce i staeya wylądow ania w pobl żu. Tram waj konny, 
om nibus z domu we w szystkich k ierunkach. Znakomita restauracya. 2? 4

W in d a  o so b o w a . F . M . M a y e r , właściciel.

i j U B  i  m m
ZAKŁAD Z D R 0J0W 0-K Ą P IE L O W Y  WÓD SlARCZANYCH

w pobliżu Lwowa, mila od Gródka a półtora od Szczerca oddalony.

W ody sia rezane  najsiln ie jsze  ze w szystkich wód siarczanych kontynen tu . Z na­
komite kąpiele borowinowe tudzież  iokalne sk łady  z nam u łu . Borowe kąpiele, le ­
czenie zim ną wodą, elek trycznością , masażem ; kąpiele rzeczne w rzece W ereszczyey.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów. Wypociny po z ip » len iach . Dłu 
gotiw ałe obrzęki po zw ichnięciach i złam aniach. Choroby skóry. Zołzy. N adużycia 
rtęci. Przew łoezne zatrucia metaliczne.

Lekarz zakładow y Dr. Józef Wernlcki 2777
Zakład posiada kilkaset pokoi wygodnie urządzonych , z p o śc ie lą , po  nader 

um iarkowanych cenach. Ł az ienk i porcelanow e wzorowo urządzone Apteka. Urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. W kaplicy zakładowej codziennie m sza św.

K om unikaeya ze Lwowem nader ułatw ioua. Bodziennie poczta powozowa po 
75 ct. od osoby

P ierw szorzędna resfauraey,. pod ścisłym  nadzorem  l ikarza,
M leczarnią. W ody m ineralne. K oncert o rk iestry  zdrojowej dwa razy  dziennio 

B iblio teka. S a la  ba lo u a . F o rtep ian  dla użytku gości. D la n iezam ożnych m g i n a j­
dalej idące. W szelkich wyjaśnień udziela Zarząd zdrojowy K u r o l  B r a tk o w s k i .

: x <
1 0  n i r d a l i  z ; t s ł n g i

| f ! f
poleca niezaw odne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
m ianowicie

F  £  %  1  u , ł  %
do wyniszczenia moli z z a ­
rodkam i w sukniach, fu trach  

i meblach.
F la k o n  60 ceu tów .

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przechow yw ania futer.

P n d e lh o  30 ct.

Papier ant m olowy
ochrania od moli f u t r a , su­
knie, portyery, firanki, meble. 

S z tu k a  3 ct.

16 Y J L O  %
w ytraw a szwaby, karakony, 
s to n o g i, św ierszcze , szczy- 
pawki, karalachy , prusaki itp. 

F lak o n  50 ct.

M 1 K O T O N
niezaw odny środek do w ytę­
pienia pluskiew . F la k o n  50.

P ro s z e k  p e rs k i
do w ygubienia pcheł itp, o- 
wadów. P acz k a  5 et., 10 ct. 

F la k o n  20 ct., 30 ct.

We Lw ow ie przy ulicy K opernika 1. 3 i przy ulicy H alic­
kiej 1. 11; w S rak o  m c  Sukiennice 1. 2 0 ; w P rzem y ślu  

ul. F ranciszkańska 2 4 ; w U zern low cach  R ynek  1. 2.

JL —fil *  *  °^ razów 1 zwierciadeł, jakoteź ozdo-
J L T m  A  A A  by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­
m ioty do odnaw iania i pozłacania przyjm uje Walenty Jakubiak we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyozno-pozłotniozy.

O

I

Każdy dziesiąty  los wygrywa

Jubileuszowa loterya wystawy sztu< .
3 0 0  000 iosów. W ied eń  I8 9 B . 30  000 wygranych.

C iągn ien ie  w  W iedn iu  oznaczone na 12 lip c a  1898.
Główne w ygrane koron

20.000, 10.000, 8.000, 6000 etc. w.
Los 50 ct., 10 losów 5 złr., porto i lista w ygr. 10 ot. 

poleca i rozsyła także za pobraniem  należytości

LMniHtoU for Benossenschaft bienier Kunstler Witos.
W ie n , K u n s tL erh au s , I., L o th r in g e r t t r a s s e  9 .

Płaolć można także kuponami I markami pocztowemi.

.N a 10 losów^ wypada i wygrana.

N aj kompletniej czysly i nieszkodliwy leczy

W e  4 8  O O D Z ! ^
najnporcZNwszc rzeżączki, co dawniej wymagało 
kilka lvgV)dni ckisu piv.cz użycie kopniwy, kubo!»y. 
pas i z opiniami i szprycowań.

W e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .
i—— nwwmiMM

Dostać m ożna we Lwowie w a p tek a :h  pp : M ikołascha, W ewiórskiego, Rueke- 
ra, Krzyżanowskiego, Ebrbara. Sklepińskiug) i B u sera .

t r *  •-
■ -h

f  : - • • V -J
Y : i :'.

' ■J ■'■■■■'K=*v*Vf .

*** * * * *  Ocbruaa aarka: * * ’(>'**»*
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LinimenLOapsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we w szystkich aptekach. 
Tego

pow iztchiłfl ilnhloneyo ś r o d t t
domowego

należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z
naszą ochronną marką „Ko­
twicą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać ty lk o  
hntelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.
łptiki Richtera sod złutys 

lwim w Pradze. H
1

O głoszenie konkorsn.
Na podstaw ie uchw ały R ady m iejskiej z dnia 21 m arca 1898 

rozpisuje się niuiejszem  konkurs na posadę inspek to ra  pc-hcyi miej 
s siej.

Z posadą tą  połączona jest płaca 60) złr. ro czn ie , wolne po­
m ieszkanie, dnda 'ek  na um undurow anie 150 złr. rocznie i prawo 

ido trzech  dodatków  pięcioletnich po 60 xłr.
K andydaci, ubiegający się o tę posadę m ają stosow nie do roz 

porządzenia W ydziału krajow ego z dn ia 29 m aja 1891 dzień. ust. i 
'rozp . Nr. 67, wykazać się znajom ością języków  krajow ych i języ k a  
I niem ieckiego w słowie i p iśm ie , że m e przekrocsyli 40 roku zy- 
|e ia , dalej św iadectw em  zdrow ia, św iadectw em  m oralności i ukoń­
czonych szkół, tudzież posiadaniem  obyw atelstw a austryackiego.

Ponadto w ym aga się od kandydatów  na posadę inspektora 
policyi egzam inu kw alifikacyjnego z po Lzebnyoh do tego zawodu 
w iadom ości, k tórego  szczegóły udorm ew ane zostały  rozporządze­
niem  W ydziału  krajow ego w porozum ieniu z c. k. N am iestnictw em  
zaw artem  w dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 24 z r. 1893. Jak o  rowno 
u kwalifikowani są ci, k tórzy służyli przy o. k. żandarm  ry i i zdali 
egzam in na kom endanta posterunku żandarm eryi w  myśl ustaw y 
z dnia 26. lu tego  1876 Dz. u. p. Nr. 12.

Posada pow yższa nadaną zostanie prow izorycznie z praw em  
do stabilizacyi i em ery tu ry  po jednorocznej n ienagannej służbie. 
Podania ndokum entow ane wraz z w ykazaniem  dotychczasow ego 
zajęcia wnosió należy najdalej do końca czerwca 1898 w prost do 
M agistratu  król. m iasta T arnopola ; kandydaci zaś pozostający ju ż  
w służbie publicznej za pośrednictw em  w ładzy przełożonej.

M agistrat król. m iasta
T arnopol, 2. ezeiw ca 1898

Publiczne oświadczenie!
Port pisany Zakłąd artyslyezny, ażuby uniknąć niem iły eh wyd lań 

artystycznie uzdolnionych ludzi, postanowił n  > czas k r ó tk i  aż  do o d w o ­
ł a n i a  wyrzec się wszelkich korzyści lub  zysków.

My dostarczam y

t * Ik o  / a  7  x łr . 5 0  c t.
nle 'edw ie za połowę w łasnych kosztów

Portret naturalnej wielkości
( p o p l a r s l . )

v  w sęiiiiiihch , e l e p j t f i c b ,  w mm  / ł ^ n y c h  t a t o w y c h  rauiaćii.
których w artość wynosi p rz y n a jm n ie j  40 z l r .

Kto zatem  życzy sobie mieć po rtre t w łasny , żony, dzieci , rodziećw . 
jodzeństw a lub swoich najdroższych nawet, dawno zm arłych, k rew nych a l­
bo przyjaciół, zechce nadeałnć fotografię w ja k ie jk o lw ie k  po zy cy i a o trzy­
ma po 14 dniach po rtre t, który jjo zapewne najm ocniej zadziwi i zachwyci. 

Skrzynka do opakow ania liczona będzie po cenie w łasnych kosztów. 
Zamówienia na portret z załączeniem fo to g ra fii, k tó rą  się z ukończo­

nym portre tem  nieuszkodzoną zw róci, będą przyjm owane ty lk o  aż  do  o d ­
w o ła n ia  po powyższej cenie za pobraniem  poeztowem lub popr/.edniem 
nadesłaniem  należytości do

M rait-K n iis t-A n sta lt „Kosmos*1 Wien, MariaMlferstrasse 116,
j p Z a  znakom ite su m ienne  w ykończenie  p o rtre to w i podobieństwo sk ła ­
da się gw arancyę. N iezliczone uzn an ia  i listy  dziękczynne są  dla
każdego do przejrzenia.___________________________________________ 2853

Ruch pociągów  ko le jo w ych
obowiązujący z dniem  1. m aja 1898.

P rzy ja zdy  t  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkown-europejskiegn.

Pociąg godzina Poc"ąg p rzy ch o d M  do L w ow a:
osobowy 6-45 z lokan (Suczaw y, H usia tyaa , K ałusza)

7’SO a Zimnej Wody od 8 . m aja  do 1 1 . w rześnia w łącznie.
7’4ó z Janow a
7'50 i  Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
7-55 ze Sokala i Rawy ruskiej
8-05 z Ławooznego (Pesztu ; K ałusza Uhyrowa, S try ja  
8’15 z Tarnopola i Brodów n a  dw irzóc główny
9-05 z K rakow a (W iednin  W ars z -.wy, W ielic/k  , Orłowa przez Tarnów 

od 15 czerwca do 15 wrześni r), z Mozo Laborcz (P esz tu ), Chyrowa 
przez Przem yśl

iO'35 z Iekan (Suczawy).
.<0-45 z Ja io staw ia , Lubaczow a 

D iii z Janowa
pospiesz. 1-30 i  Krakowa .W iednia , B e rlin a , W rocław ia), Chabówki i Now. Sącza 

przez Tarnów, Rzesz o lub Przemyśl 
osobowy 1-40 ze Skolego. S try ja  (z H rebeuoa  a tylko od 10 lipca do 31 sierpn ia) 

K ałusza , Chyrowa.
1 '50 z Czerniowieo, B ukaresztu , Jass, H usia tyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyezy ec, H usiatyna, Brodów na dwo­

rzec Podzamcze 
.3'30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej nr dworzec główny
.. 0 .' z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) G rzyinałow a, Kozowy, Brodów na

dworzec Podzamcze 
5 ’25 z Podwołoczysk itd . jak  wyżej na  dworzec główny 
h-4<l z łckan , Sucsawy, Berhoinetn, S re tu , Kozowy. Podwyeokiege 
r 55 ze Buktilit, B ełżca  i Lubaczowa
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z Podwołm-zysk n a  dworzec Po lzam eze  
i  Podw ołoczysk na dworzec główny
z Krakowa (W iednia , B erlina , W ro cław ia , W arszawy) z Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i P rzem yśl; Sam bora przez 
Przem yśl.

7. •• rakowa (W iednia, Berlina, W rocław ia) W ieliczki, Orłowy, Roz- 
w , < Hndi. z -zia, Sambora i Chyrowa p r/. z Prz unyśł. 

z .ian o za  od J. do d l .  m aja wł. . od IG. io 30. w r^esna wł. co- 
rt/.i u .ii ; od 1 czerwca do 15 rzśenia tylko w ś Yięta i  niedz. 

z Iłrzucii iwie tyiko od S. uiaja do 3 )  czerwca i od td s ie rpn ia  do 
II. września wł. 

z Brzuchowic tylko od 1 lipna do 15 sieipnia. 
z Krakowa- z Lubaeiow a pizez JarsCiłąw ; z Ja sła  ćr. tina, Sanoka 

M. Laborcz ( P m tu  flr-z z Przemyśl, z Orłowa pizaz Tarnów od 
1 łipca do 30 w rześnia; z Ja s ła  p zez Rzesz iw ; 

z Jaiiow a od 1 czerwca oo 15 września tylko w dnie piwsz. 
z K ra k o aa , igiosna, Iw onicza, Mezb-Cabcrz przez Przem yśl, W ie­

liczk i, Lubaczowa orzez Jarosław  Ja s ła . Rymanowa, 
z Po iw łoczysk (Kijowa, Odessy) Bridow, Kooyczyniec na Podzm. 
z Iekan  (Gałaezu, Ja ss ) Suczawy, Kim ojlungu H usiatyna Pod- 

wysoko-oo i Kozowy ;
7 P 0,|V 

X*
IwofOczysU (h ijow a, Odessy) Brodów na dworzec gfowny 
• o.-/!i--:ro P -sz u) C h rlaw ,,, Borysławia. 

t e Skolego, Kałusza, Borysławia.

sprzedaje po eenaeh um iarkow anych

Zarząd rafineryi hr.Szeiiskiego wKozowie.

U ż y w a jc ie  W a f fe n r a d !
Nieskończenie lekki chód (przeto 
nie w ym aga żadnego natężenia) 
oto główna za le ta  kół pochodzą­

cych z fabryk i

Wsffenfabrik Steyr
u a j w i ę t a  specyalua faoryia na świecie.

Katalogi g ia tis  i franco. 27t:6

^ ) 6 0 0 0 0 ( » X v « O S  X X X X X » < X X J O C ,  
6 Z A K Ł A D  Z D R 0 J 0 W 0 - K L IM A T Y C Z N Y

( n a  B Y L l r o - w i i i i e )  Q
Dobrze urządzony zakład wodoleczniczy. Masaż. Elektro- y  
terapia, kąpiele solankowe rodzime i z dodatkam i leezni- Q  
czym i W ziew ania solankowe, sosnowe, ligno- sulfidowe. fG 
R ozpylan ia solankowe. A parat pneum atyczny. Żętyca, V! 

m leko-kefir. L eczenie dyetetyczne i terenowe.

S e z o n :  ] M t » j - P M Ź d x i e r i ł l k .
W  s a n a to ry n m  D r. H. P o ra s a  ^

z kom fortem  urządzone pom ieszkania Pensyonat. K uch- 
nia doborowa. Ceny um iarkow ane.

JK W szelkich żądanych  w yjaśnień udziela  i prospekt posyła ' J 
V  zarząd zdrojowy.

o o e o o o o o o a s o o o o c o o o o o o a o

fo c lą g  0‘lc iiu d z j ze L w ow a.
pospiesz. *S-0» do Podwołoczysk i Kijowa. Od.-ssy), Brodów, Kozowy z dworu- głów

„ G 05 do Icbfiu, Kozowy, tlu s ia ty n i, Su-.zawy
Y „ B-ifi Podwołoozyek (Kijowa Odessyj. Brodów, Kozowy z dvnrc-a P o lz .

B 8 ‘35 do Krakowa (W iednia, W rocławia, B nrlm > , Rozwadowa, Nadbrzozi,-.
Orłowa pr*o* Tarnów 

osobowy 8 50 do Kraków.:, (W iednia, W arszawy, Uhyrowa. Stió/.a przez Taraów
„ 9-15 do Skolwgo, Hrebe owa d lo  iipca  do 31 sierpnia, K ałusza, Chyrow ,
B 9 35 do Janow a
„ 9 35 do Podw o.oczysk, Broduw, Kopyczyncc, Husiatyna, Kozowy, Grzy-

małowa z dw orca głównego 
„ 9'53 do Podwołoczysk itd . jak  wyże) z dw orca Podzam cze.
„ 9-55 do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
„ 10-55 do Ickau, Sopowa. Berthouiethu, Radowiec, Suczawy
B 12'50 do Janow a od 1 lipea do u5. września w n iedziele i św ięta

pospiesz. 1’55 do PodwołoczysK (Kijowa, Odessy) i Brodow z dworca, głównego
„ 2-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy/ Brodów z dworca Podzamcze

osobowy 2 -15 do Brzuchowic tylko od 8 m aja do 11 września w niedziele l św ięta, 
pospiesz. 2 40 do Iek an , Podwysokiego Kozowy, K ałusza, H usiatyna, Kórósinezo/Se ■ 

re tu  iJasb, B ukaresztu)
„ 2 50 do K rakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez Ja ro

słi w, Ja s ła  przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub fiajfów  
osobowy 3-( 0 do Stryja, Skolago tylko od 1. m aja do 30 września w ł.; B orysław ia 

Uhyiowa 
„ 3 1 1  do Janow a
„ 3 16 do Zimnej Wody tylko od S muja do 11 w rześnia
„ 3-26 do Brzuchowic tylko od b m aja do U  września

4 55 dc Jarosław ia, Sam bora przez Przemyśl.
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uo Krakowa (W iednia) (Jbyrow.u, Sambora, M-zó-Laborcz (P esztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicz.., Krosna przez Przem yśl, Ja sła  
przez ii/.-.szów. Wieli zki 

do Ławocznego (M unkacza, Pesztu) B /.y s ła < ia  
do Janow a od l  ez r  - ca do i»> września tyik>» w d.iie pow szalnie 
do lc k a u  K a lo -ie c , K nnpiluug , Buc t 1 y
■lo Krakowa (W iednia, Warszawy, W r .c ław ia , Berlina) Mezo-La

horcz (Pesztu , Orł-iWa prze/, r.uniów od 15 cuerwca do 15 wrz. 
io Tarnopola z dworca g łow a go
do Ławocznego, (M -inkaca , Pesztu) :ijd.o,va, K rł.iszi 
do ńokala, Rawy ruskie; 
do Tarnopola z dworca Pulzauicze
do Janow a od L maja d 31 m aja i od 16 w rześnia do 30 wrze- 

śu ia codzienn ie; td  1 e -erw ca  d> 15 wr csuia w niedziele i 
ś a ię  a

do Ick-.n (Jass, Gałaezu) H usia tyno , Kałusza, S tep  r./w iec Nowo 
sie li' y , Suczawy

do Krakowa (W ieduia , W arszawy, W rocław ia, B erlina) Chyrowa, 
Sam bora, Sanoka, Rymanowa, Iw onicza (o zez P rzem yśl) Jasła , 
ChaUÓWai, Orłów.-, -prze.. Rzeszów) ChabiwKi, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Po.-.wołoc ysk i iir.uiew, h o ,,czyn u, H usiatyna z dworca g łó ­
wnego

ten  sam z dworna Podzamcze
U W A G A  -. Czas środkowo-ewropejSki różni się od czasu IwowsKiego o K  m i­

nut a mianowicie 12 godz. w  czasie średnio-eu.-opejskim ~  12 godzinie 36 >nmut 
czasu lwowskiego.

None godziny od 6-10 wieczór do Vó9 ■ i no odznaczone są podkreśleniem  
liczb minutowych i  objęte są t ł a a t a m l  ran kami. —  B  'jt o  inform acyjne c. k. ko­
lei państwowych p rzy  ul. Trzeciego M aja  o Holc 1 nperial, udziela wyjaśnień  
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkie or odzaju b ety ja zd y  i rozkłady ja zd y  
w formacie kieszonkowym.

Upraszam y Szanownych czytelników , aby zam aw iają; lub  kupując przedm ioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z d z ia łu  ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się  na  Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd inform aey# 
s roje zaczerpnęli. T ak ie  powoływanie się bowiem wpływ a na rouszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

-«  ,— j — i— , —  p i n  1 p o l e c a j ą  s w ó j  s p e c y a l n y  s l Ł ł a a
I riHmf II ® KCftCOCK Farb, lakierów, pokostów, artykułów  technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Zarbolm eum , Ter, Tektury do

Lwów. ul. Hetmańska i. 4, obok cukierni Wgo Brossa pokryw ania dachów, Cement, Gips, W apno hydrauliczne. N ow y cennik w yszedł z d ram  i jest bezpłatnie dc dyspozycji.


